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Kury er Posnańsfci
wychodzi codziennie i wyjątkiem ponie

działków i dni poświątecsnych

RedaJeoya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Adtninlstracya i Efcspe- 
dyoya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarń 
Kuryera Poznańskiego.

przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy- 
rtiich pocztach carstwa niemiecki, go 
i w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs-Pr. u- 
liate p. 1694 Abtheilnng H. t. Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska z Qc 

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego erfediŁio- 
łamowego wierna. — Reklamy po 60 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: wrociwiu z.ury
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Poznań, 17 stycznia.

Z bieiącżj chwili.
Gdy książę żelazny ustąpić mnsiał ze swego 

wszechwładnego tronu kanclerskiego, jeden z przy
godnych poetów niemieckich żegnał go radosnym 
wierszem, kończąc każdą zwrotkę: „Die Hö’le 
antwortet mii Donnergrimm: Aruim, Arnim 1“ To 
zadowolenie z upadku przeciwnika nie było może 
pięknem, ale kto miał sposobność przyjrzeć się 
skandalowi Bismarcka - Arnim a, ten je zrozn 
mie i usprawiedliwi. Książę Bismarck zniszczył 
hr. Arnima, nie w interesie państwa, jak to twier
dzą jego jurgieltnicy i pismacy, ale z poziomój nie
nawiści. Interesa, których chciał wówczas bronić, 
były interesami dynastyi Bismarcka. Nienawiść 
i zazdrość są doradczyniami złego, przytępiają wra 
żliwość sumienia. Bismarck widział w Arnimie 
przeciwnika, który zagrażał mu w jego wszech
władzy, i dla tego zmiażdżył go. Był on zawsze 
przeświadczony, że kto przeciwko jego tyranii wy
stępuje, ten popełnia ciężką zbrodnię wobec pań 
stwa niemieckiego. To indyflkowanie swojój osoby 
z interesem państwa tłomaczy także zacbowaEie się 
Bismarcka względem Arnima, cesarza i cesarzowój 
Fryderykowój, względem Geffckena i jego występo
wanie po ustąpieniu z urzędu przeciwko „nowemu 
kursowi“.

Wspomnienia brzydkiój, tajemniczój walki prze
ciwko Arnimowi ożywiła w ostatnich dniach książka 
adwokata lipskiego Bluma, który już od dawna jest 
ślepym wielbicielem Bismarcka, chociaż nie zawsze 
zręcznym sługą i psalmistą. Pan Blum czuje po
trzebę wywyższania byłego kanclerza i dla tego 
stara się wszelkiemi sposobami przedstawić w nie 
korzystnem świetle wszystkie osobistości, które 
Bismarck nienawidził i prześladował. W ostatniój 
swój książce chciał on usprawiedliwić prześladowa 
nie Arnima, pisząc, iż ks. Bismarck wykrył, że 
hr. Arnim jako ambasador wdawał się z bankierem 
Hirschem w tajne spekulacye. Jest to oczywiście 
bezpodstawnym fałszem; gdyby bowiem ekskanclerz 
miał zrobić takie odkrycie, toby musiał br. Arnima 
natychmiast odwołać i wytoczyć mu śledztwo, 
a przy swój nienawiści do Arnima uczyniłby on to 
z wielką skwapliwością, gdyby tylko miał jakie 
pozory.

Wytaczając tak ciężki zarzut przeciwko nie- 
bożczykowi, p. Blum oparł się na słowach, które 
ks. Bismarck pisał do cesarza Wilhelma I, a które 
brzmią: „Mam — i to nietylko sam — podejrzenie, 
że hr. Arnim swoją służbową czynność podporządkowuje 
osobistym interesem -- chociaż udowodnić mu tego 
nie można.“ Go ks. Bismarck nie ośmielił się 
wówczas wypowiedzieć, czego udowodnić nie umiaj, 
to przedstawia obecnie p. Blum jako fakt historyczny.

Nie wartoby oczywiście zajmować się szcze- 
gólowiój tendencyjnymi wywodami p. Bluma, gdyby 
ks. Bismarck nie był sankcjonował kłamstw swego 
wielbiciela i przez to nie znę-ał się w dalszym 
ciągu na honorze swego zmarłego przeciwnika. 
Także większe znaczenie tym oszczerstwom nadał 
syn Arnima, ogłaszając otwarty 1 st do ks. Bis
marcka, w którym zażądał od byłego kanclerza wy
jaśnienia i sprostowania. O ipowiedź z F.iedrichsruhe 
i to wszystko, co Bismarck pisał lub pisać kazał 
w tój brzydkiój sprawie, pokazało, że „wielki“ mąż 
stanu pała ciągle poziomą, małoduszną nienawiścią 
do Arnima, chociaż tenże spoczywa już w grobie. 
Nie myśli on przyznać, że p. Blum zbłądził i fakta 
sfałszował, lecz oświadcza, że „nie ma powodu słu
żyć reklamie Arnima“. Syn chciał obronić swego 
zmarłego ojca wobec ciężkich zarzutów, uwłaczają
cych mu na honorze, a ks. Bismarck nazywa to 
reklamą!

Podobne traktowanie poważnój sprawy obniża 
ponownie powagę ks. Bismarcka pod względem 
etycznym. Mógł on zdemaskować oszczerstwo, za
słaniające się jego osobą, tymczasem nie uczynił tego, 
chociaż swego czasu przyznał urzędowo, że nie może 
udowodnić Arnimowi wyzyskiwania urzędowego 
stanowiska na korzyść osobistych interesów. Zdarza 
się jednak niekiedy, że jakieś niew.dzialna potęga 
zwraca zatrute strzały przeciwko tym, którzy niemi 
ciskają. Przyjdzie tóż może czas, że historya 
zacznie badać bezstronnie „osobiste interesa*, a 
wtedy dowiemy się niewątpliwie wiele ciekawych 
rzeczy.

* „Birżewyja Wiedomosti* zauważywszy, 
że w Niemczech słabnie opozycya przeciwko han
dlowym traktatom rosyjskim, tak się ostatecznie wy
raża: „Okoliczność ta upoważnia nas do przekona
nia, że rosyjsko-niemiecki traktat handlowy przejdzie 
w parlamencie o wiele znaczniejszą większością gło- 
rów, niż zatwierdzone niedawno małe traktaty ze 
8erbią. Rumunią i Hiszpanią“.

I my kilka dni temu objawiliśmy to samo zda
nie. Niechże tedy ziemianie rozważą ponownie, czy 
warto zdawać s ę na łaskę „bnndowców“, którzy nas 
w ostatniej chwili niewątpliwie, jak się zdaje, „pu
szczą w trąbę“ i osadzą na koszu „zasadniczój opo- 
zycyi“. Ostrzegamy, ale się nie sprzeciwiamy, skoro 
interesenci najbliżsi odmienne mają od naszego 
zdaDie. Mają wóz, mają przewóz — w każdym 
razie przejąć muszą odpowiedzialność.

Właśnie spostrzegamy, że nawet hr. Kanitz 
w świeżej broszurze swej o „Traktatach handlowych“ 
zapowiada, że co do rosyjskiego traktatu zasadniczo 
nie rhce rządowi robić opozy-yi, skoro rząd ten 
pomimo ostrzeżeń konserwatystów, popadł dziś w tru
dności finansowe.

Przypuszcza on, że wszyscy ci, co głosowali 
za traktatami m»łemi, teraz głosować będą i za 
traktatem rosyjskim, „chyba że polska frakeya, która 
wtedy rozstrzygała, nie zechce głosować za trakta
tem rosyjskim.“

Nam się zdaje, sądząc z postawy, jaką zabiera 
u nas opinia rolnicza, że tak będzie. Wtedy kon
serwatyści i centrum odkomenderują potrzebną ilość 
głosów do głosowania za traktatem, a bez nas — 
się obejdzie, jeżeli nam jnż tak wielce ciąży nasze 
„rozstrzygające“ stanowisko. Skoro sami chcemy, 
iezmyż na odstawkę — znaczenia.

wziąłem sobie za zadanie moich rządów, aby nie
tylko bezustannie czuwać nad wzrostem rolni -twa, 
ecz nadto starać się o uregulowanie prawne rolnych 
posiadłości, aby onei mniój pomyślne przetrwały czasy.

Trudne to dzieło nie da się przeprowadzić bez 
ciągłego współdziałania samodzielnych, na publiczno
prawnych zasadach spoczywających stowarzyszeń, 
których dotychczas rolnictwo nie posiadało. Utworze
nie zatem powszK-hnój korporacyjnój reprezentacyi 
rolnictwa jest pierwszym koniecznym krokiem do 
wskazanego celu. Zadaniem tćj reprezentacyi będzie 
starać się o podniesienie rolnictwa wspólnemi siłami, 
służenie rządowi radą, współdziałanie przy przygoto
waniu i prz-prowadzeniu reguł ustawodawstwa i 
zarządu, mającego na celu ulepszeuie kredytu, usu
niecie wszystkiego, co się przyczynia do nadmiernego 
obdłużenia posiadłości ziemskiój.

Dl* uskutecznienia tego, zostanie panom przędło 
żony rrojekt o utworzenia izb rolniczych.

W czasach, kipdy niezad wolenie ciągle byw* 
podsyć>ne, a walka zd ń i interesów coraz to wię 
6j się zaostrza, pntrz b» łigodzącemi śrdk-mi za

trzeć różnice zd>ń go-iwem d,zeniem do ni-zmi n 
nego celu, dobra kram.

To daj nam Boże osi,gnać i pobł gosł*w nam.

* Dzisiaj, t. j. w środę dnia 17 sty
cznia, jako w drugą rocznicę konsekracyi Naj- 
przewielebniejszego księdza Arcypasterza, odbyła 
się w katedrze naszej o godzinie 9 uroczysta 
wotywa, którą z asystą kleryków odprawił

Mowa od tronu,
którą cesarz otworzył wczoraj sejm pruski w zwykły 
uroczysty sposób, miała brzmienie następujące:

„Dostojni, zacni i szanowni Panowie obydwóch 
Izb sejmu!

Witając Was na początku nowego okresu czyn 
ności parlamentarnej, mam zarazem nadzieję, iż dą
żność Mego rządu, aby uczynić zadość potrzebom 
kraju, znajdzie i nadal we Waszem chętnem i ro 
zumnem współdziałaniu także nadal pewną podporę

Położenie finansowe państwa jeszcze się nie 
poprawiło.

Obrachunek z 1892/93 roku wykazuje, głównie 
w skutek ubytku w do -hodach z kolei państwowych 
w porównaniu do preliminarza, niedobór w kwocie 
okrągłych 25 milionów marek, które trzeba będzie 
pokryć za pomocą pożyczki.

Wyrażona przy zakończeniu ostatoiój kadencyi 
sejmowój nadzieja, że przewidywany w preliminarzu 
na rok bieżący niedobór nie osięgnie domniemauój 
wysokości, spełniła się wprawdzie co do własny' h 
dochodów i rozchodów Prus, lecz w skutek ubytku 
przekazów Rzeszy i znacznego podniesienia się do
datków matrykularnych nie ziści się w oczekiwane 
mierze.

W etacie państwowym na 1894/95 r., którego 
projekt zostauie Panom przedłożony niebawem, oka 
zują się dochody państwa znowu niewystarczające mi 
aby pokryć potrzebę wydatków i trzeba będzie ko 
rzystaó z kredytu państwowego we większych jeszcze 
rozmiarach, aniżeli w rokn bieżącym. Ten niepożą
dany wynik, jakkolwiek przy obliczaniu wydatków 
największą kierowano się oszczędnością i jakkolwiek 
możnaby mieć widoki większych nadwyżek z docho
dów kolei państwowych w roku przyszłym, wynik 
teD był nieunikniony, ponieważ żądania Rzeszy 
w obec pojedyńczych państw wzmogły się znacznie 
Powstające ztąd trudności można usunąć tylko {za 
pomocą gruntownej nowej organizacyi stósunków fi 
nansowych Rzeszy i odpowiedniego pomnożenia wła 
snych dochódów.

Troska rządu o zewnętrzne położenie urzędni 
ków musiał a w głównych punktach poprzestać na 
tóm, aby rozprzestrzenić system podwyższania pen 
syi wedle lat służby na wyższych urzędników i do 
starczyć środków, aby system dla ¡.średnich i niż 
szych urzędników ukształtować bardziej jednolicie 
korzystniej przez uwzględnienie czasu służby jako 
dyetaryuszy.

O nauczycielach i nauczycielkach przy publi 
cznych, niepaństwowych szkołach średnich pamięta 
projekt, który jest przeznaczony na uregulowanie 
emerytur nauczycieli, jako tóż pensyi dla wdów 
sierot po tychże.

I w tym roku także zostanie przedłożony pro 
jekt ustawy celem rozprzestrzenienia sieci kolei pań 
stwowycb przez budowanie nowych linii kolejowych

Aby przedsiębiorcom kolejowym otworzyć kre 
dyt, którego dotąd nie posiadali, potrzeba ustawy,

W sprawie ceł i traktatów
odbietamy pismo następujące:

Z prowincyi.
Bardzo wdzięczni jesteśmy 8zanowuój Redakcyi 

Kuryera“, że tak jasno i stanow-zo przemówiła 
w sprawie ret i traatatów. A zarazem wdzięczni 
jesteśmy, że nam nie powtarza wszystkiego, co w tój 
sprawie po innych pismach piszą, bo owe pisma 
są dostatecznie u nas rozpowszechnione, a długie 
uudne wywody ich robią wrażenie, jakby na zanió' 
wienie były pisane jeduem piórem, dziś za juto 
przeciw. A wszystkie ta mądrości, to same ofcru 
szyny, spadające ze stołu dobrze płatnych agitato 
rów bundowskich. Elaboraty odnośne najzupełmój 
nie odzwierciedlają własnój opinii kraju, bo ta boda j 
czy nawet istnieje, usiłają one, jak zwykle u nas 
sfabrykować sztucznie opinią i to nie w celach grar 
nyth, ale politycznych. Te wzdychania za BiS' 
marekiem, za prześladowaniami, jak słusznie to wy 
powiedzieliście, przed czasem wyjawiły zamiary rze 
czywiste agitacyi, która się kinie na „interesa za 
grożonego rolnictwa“ a zupełnie co innego ma na 
myśli i widoku... Nie odnosi się to naturalnie do 
rólników i ziemian, którzy w najlepszój wierze idą 
śmiało naprzód, a zapewne zajdą tam, gdzieby wcale 
nogą postać nie chcieli.

Ale to ich rzecz, nie będą na nikogo narzekali, 
gdy się stanie po ich woli.

(Tu opuszczamy cały ustęp, odnoszący się do 
położenia posłów i dylematu, w którym się znajdują. 
Tak tragicznie rzecz nam się nie przedstawia. Rząd 
nas wyrozumie, jeżeli posłowie nasi głosować będą 
przeciwko traktatom, zwłaszcza skoro wotum swe 
oprą na opinii licznych petycyi z kraju, a wzgląd, 
że gdyby posłowie inaczój głosowali, narażą się na 
wrzawę krzykaczy, już Całkiem jest obojętny, bo czy 
tak, czy owak głosować będą, zawsze na nich krzy
czeć będą. Jesteśmy pewni, że nawet gdyby po
słowie przywieźli do dómu obniżenie wszystkich po 
datków o 50%, jeszczeby na nich krzyczano, czemu 
cakiem podatków nie znieśli. Taka już teraz moda. 
Komu nie o to chodzi na poselstwie, żeby rzeczy
wiste korzyści dla kraju w pocie czoła wypracować, 
tylko mu chodzi o „zaufanie", chwalby, kadzidła, 
ten mógłby się nie „poświęcać“ zawodowi posel
skiemu. Wybaczy nam tedy szanowny korespondent, 
że jego obaw pod tym względem nie dzielimy, 
a przynajmniój względu tego nie możemy na pierw- 
szem miejscu stawiać przy ocenie położenia.

Co do głównój rzeczy jesteśmy z szan. koresp. 
w zupełnój zgodzie i nie potrzeba już dziś powta
rzać tych samych argumentów. Red.)

statystów, którzy się lepiój znają na tern, jak ja, 
prosty breezkosiój, któremu ceny dyktują, jakie 
chcą, bezbronuój ofierze. Cóż my wiemy o tern jak 
się ceny kształtują? Kupcy «’<3 kr^ ?a. zboż 
to się trzeba trzymać, jeśli można, a jak się 
kręcą, jak to mówią, pies, kot się nie spyta o zboże, 
to pewno spaduie jesz ze niżój Cały nasz p gą 
dalój nie sięga, bo handlowe wiadomości gazet 
zwyale do nas przychodzą po harapie, jeżeli wogóle 
są ścisłe. My z konjunktur cbwdowy h nie korzy- 
stamy, bo któż nas o nich objaśnia? Wszak tylko 
ci co pistczą przy odbiorze, kiedy zboże 
a nigdy nam nie dopłacą grosza, kiedy znaczu e 
pójdzie w górę. O ,uy zaś między sobą regulują 
kupcy nie tylko wedle zboża, krwawym potem wypro
dukowanego, ale i wedle tego, którego ” JL 
nic me kosztuje. Ozy to słusznie? Na mój P » y 
rozum zdaje mi s ę, że me; więc należałoby im tę 
piodukcyą papierowego zboża zbrzydzie, toby więc J 
dbali o zb,Zrz ezy wist« i drożój by je kupować 
musieli. Uwol ,dib.smy się tym sposobem od naj- 
uiebezpie zuirjsiego kon urenta, a przynajmui j mu 
sułiy ..n ulegać w*ru.,kom, naszą prodaacyą przy-
gQUl’zSói to, łaskawy Redaktorze, umieścić 
w łamach Tw«go pisma, a jeżeli mnie lepsi zuawcy 
spraw lólni zy.h i handlowych wyśinieją, będę miał 
p.zyiMjiuuiei u» za pokojeme, że miałem dobre za
miary, ale słabą głową me tr flłem w sedno. Nie 
wstyd to prze ież, bo zdaje mi się, ze jest jakieś 
łacińskie przysłowie, nad jące pewne prawa i o- 
brym chęciom. Powtórzyć go jus me umiem, bo mi 
łacina wyszumiała za płaglem, broną i kosą.

fionkureneya zbożowa
a cło wewnętrzne.

JW. ks. kanonik Kubowicz, a której z tronu : ułatwiają ój prawnie zastaw włas ości kolejowćj
arcybiskupiego wysłuchał także Najprzewielebn. 
ks. Arcypasterz.

Oby Bóg Wszechmocny raczył wysłuchać

Projekt taki zostanie panom do obrad przedłożony.
Wskutek niezwykłó) su»zy wiosną roku ze złe

go znaczny obszar krają zagrożonym zostsl brakiem 
paszy i podścii łki. Organa samorządu wraz z rządem

gorących modłów, wznoszonych przez wiernych swo/m i towarzystwami rolniczemi starały się usil- 
obydwóch archidyecezyi za pomyślność Najdostoj- nie, co z uznaniem widzę, walczyć pizedw tój pla- 
niejszego Arcypasterza, i oby jeszcze przez dłu- dze- Dz.ęki temu wspólnemu dzi.łamu i piź-iiejszój
gie lata pozwolił Mu obchodzić uroczyście tę,”™ powietrJ* zapobńżono tój b-edzie.

v -o • ji • /. x>- Tem większą trwogą przejmuje mnie c.ężkiecznicę na chwałę Bożą, dla pożytku Ko- położenie rolnictwa, w jakiem ono po większój części
ścioła św. i społeczeństwa naszego. i z innych powodów się znajduje. Wobec wysoki go 

* znaczenia, jakie rolnictwo ma dla dobra państwa,

Piszą nam z nad granicy:
Kto jest naszym największym konkurentem 

zbożowym?! Rosya, Ameryka, Rumunia, Indye itd. 
Tak mówią, nie bez słuszności, bo kraje te taniój 
produkują zboże jak my, dla tego potrzeba, żeby 
granica obwarowana była cłem, ale, jak słusznie 
„Kuryet“ powiedział, cłem równem co do wysokości. 
Mnie się jednak zdaje, że największym konkurentem 
naszym jest zboże, na którem żadne koszta produk -yi 
ani przewozu nie ciążą, a tego jest.daleko więcój, jak 
zboza, atórem na- zagranica zasypuje lub zasypać 
może. Jest to zboze, któiego się nie sieje i nie 
sprząta, a jtduak się ulem handluje na dumajkę 
na giełdach i przez giełdy Czy nie możnaby zboża

Głosy prasy o mowie od tronu.
„Kreuz Ztg.“ pisze: „Już wczorajsza (ponie- 

działkowa) wielka mowa ministra finansów dr. Mi- 
ąuela w parlamencie wytknęła bardzo słusznie groźne 
położenie flnaosowe poszczególnych państw Rzeszy, 
wywołane przez ciągły wzrost wydatków Rzeszy 
i przez zwalanie tychże na poszczególne państwa. 
Wszelkie usiłowania, zmierzające do uregulowania 
i ustalenia finansów państw poszczególnych za po
mocą reform podatków bezpośrednich i aż do ostat
nich granic posuniętój oszczędności, muszą się 
w końcu rozbić, jeżeli nie zostaną poparte przez 
otwarcie samodzielnych i dostatecznych dochodów 
Rzeszy z podatków pośrednich. Ten ścisły związek 
warunkujących się nawzajem finansów Rzeszy 1 
państw poszczególnych słusznie przeto zaznacza dzi
siejsza mowa od tronu. Same z siebie wynikają 
te wywody z wcale nie wesołych cyfr budżetu 
pruskiego, który znowu skończył się deficytem. 
nie bez wielkiego wpływu na to była nowa polityka, 
traktatów handlowych Rzeszy, która, jak to również 
wypowiedział wczoraj otwarcie p. Miąuel, !“'zeka 
się z lekkiem sumieniem blisko 40 milionów (r Ml- 
ąuel mówił tylko o 30), to jasne, jak na dłoni. 
Mowa od tronu nie wspomina naturalnie o tym 
fakcie, dowodzi atoli przez to tylko na nowo, jak 
niebezpieczną jest dla pruskiego etatu rzeczą, gdy 
finansowa polityka Rzeszy idzie swoją drogą, me 
kłopocząc się o poszczególne państwa.

„Jako pożałowania godne następstwa spowo- 
dowanój przez to niepomyślnój sytuacyi finansowój 
Prus zaznacza także mowa od tronu, że, jakkolwiek 
własne dochody Prus wzrastają, nie było jednak 
można przeprowadzić na większe rozmiary polepsze
nia pensyi urzędników. ,

„Wielki interes budzą końcowe zdania mowy 
od tronu.

„Z radosnem zadowoleniem witamy, a z nami 
wszyscy, którzy w rólnictwie upatrują najpewniejszą 
i najbezpieczniejszą podstawę państwa, gorące i sta
nowcze słowa, w których mowa od tronu zaznacza 
konieczność zapobieżenia za pomocą daleko sięgają
cych reform coraz bardsiój wzrastającój biedzie ról- 
nietwa. Z jakich powodów powstała ta bieds, tego 
mowa od tronu nie dochodzi, stwierdza ona tylko 
fakt, uznaje wysokie znaczenie rólaictwa dla powo
dzenia państwa i zwraca uwagę na ważność zada
nia, stałego popierania rólaictwa i dopomożema mu 
w czasach niepomyślnych za pomocą nowego ukształ
towania stosunków prawnych.

Celem przy otowania pożądanych ku temu 
środków co do kredytu i obdlażenia własności ziem
skiój ma być przedłożony sejmowi projekt ustawy o 
utworzeniu izb rolniczych. Uznajemy te usiłowania, 
zmierzające do tego, aby na drodze ustawodawczej 
dopomódz gruntownie rolnictwu, jak już powiedzieli
śmy, wdzięcznem sercem. Ale nie należy zapomi
nać, że te próby wymagają długoletniój pracy a i 
wtedy tylko powoli dojrzewających owoców spodzie
wać się pozwalają. Tymczasem potrzeba już dzisiaj 
odpierać szkody i popierać co dobre, aby rolnictwo 
mimo chwilowo groźnego położenia zacnowao na
urzystł śó....“ .

.Germania“ żali się, że w mowie od tronu nie
tego także obłożyć Wysokiem cłem weumętrznem, ma »oi jednego słona, o idealnyci _ ’na.
z. m ast Silić a ę L.a ogr*UiCztnie handlu teiminowego? dzied.inie Kośsioła i szkoły, naual i a 
8k rb miałby z tego korzyści a mogłoby zarazem tomust wita przychylnie ” u hnii
z tego wymknąć zbawienne dl* rólnik* uregulowanie polep zeuia pen-yi urzędników, u i>y y
ceu. Nieocloue zboże haudla teimmowego, psuje kolejowy h i r form, mającyc 
nam ceny, ocloue musiałoby je po nieść, albo cał- biedzie r Inków. . .ki,m zniknąć z ar ny, a wiedy również korzyść „Freis. Ztg.“ pisze pomiędzy innemi: „Mowa
byłaby po naazój „tronie. od tronu dostarczy «graryuszom nowój wody »»

Może się mylę, ale poddaję myśl tę uwadze * młyn i zachęci ich do nowych skarg na po



ienie rolnictwa. Zapowiedziane wobec tego od
mienne ukształtowanie prawa agrarnego występuje 
w tak niejasnem świetle, te sądu o mem wydać nie 
można. Nie wiadomo mianowicie, czv w przyszłości 
kredyt hypoteczny ma być w drodze przymusowi} 
zamieniony na niewrpowiedzialuy ze s’iony wierzy
ciela przez zaprowadzenie oblgatoryeznych rent amor 
tyzacyinyih. Nowe Izby rolnicze mają wedle mowy 
od tronu już brać udział w przygotowaniu i przepro
wadzeniu rozporządzeń nowego ustawodawstwa agrar
nego. Jak się to ma dziać i jak te Izby rolnicze 
będą wyglądały, i o tem mowa od trunu nie wspo
mina ani słówkiem.

„O polityce traktatów handlowych rządu nie 
wspomina mowa od tronu wcale, zaleca ona tylko 
„pojednawcze wyrównanie“ przeciwieństw w walce 
interesów, co nie złagodzi zuchwałego zachowania się 
agraryuszy.“

W sprawie karnawału.
(M) Bieda, jaka nas zewsząd dusi, ma przy- 

najmniój tę jednę dobrą stronę, że nauczyła nas ra
chować i że od lat kilku nigdzie nie widać zbytku, 
a każden ogranicza się na wydatki niezbędne.

To też ożywione niegdyś poznańskie zabawy 
karnawałowe skromny nader przybrały rozmiar. Nie 
można tego ganić, zwłaszcza o ile karnawał nie 
ograniczał się na zabawie towarzyskiśj i dostarcza
nie młodym sposobności do wzajemnego zapoznania 
się wśród miłój rozrywki, lecz niestety stawał się 
często dla starszych okazyą do gry hazardowój, któ
ra niejednę podkopała egzystencją, a nadto tęp ł* 
szlachetne uczucia. Otóż w tem zwrot stanowczy. 
Kluby i kassina świecą dziś pustkami, o hazardzie 
się ani na wsi ani w mieście nie słyszy, a zielony 
stolik stoi w kącie i z rzadka tylko służy do skro
mnego preferansa lub wista. Podczas karnawału 
bali prywatnych nie widzieliśmy od dawna, i słu
sznie; gdyż dziś nikt nie ma na wystawne występy. 
Ale czasem wesoło pohasać, zwłaszcza na cel do 
broczynny, jest rozrywką godziwą i pożyteczną. Dla 
młodych jest karnawał szkołą dobrego Wychowauia, 
jakiój żadna inna nie zastąpi, nakłada bowiem na 
nich przymus starannego wystrzegania się wszelkiój 
rubaszności i prostactwa.

Dla tego cieszymy się, że się w tym roku po
dobno zbierze, tak w Poznaniu jak i na prowincyi, 
na kilka wieczorków tańcujących. Podobno ma się 
polska kolonia w Berlinie także bawić, lecz sądzimy 
że Wielkopolanie nie będą wywozić pieniędzy za 
granicę, lecz jak się należy, pozostaną wierni Po
znaniowi.

to prosta kopia spisków Karbonarów. Związek skła
dał się z 800 socyalistów (robotników) i około 300 
„postępowych studentów“. Wszyscy ciłonkowie po 
siadali wydrążone laski, w których ukrywali szty
lety, nosili białe wstęgi o czerwonych obwódkach, 
tudzież znaki z liter«mi „R. V. B“ (równość, vol- 
nost, brat-rstwo), i nadawali sobie różne pseudonimy, 
jak Bakunin, Czygoryn, itd.

Naczelnicy robotników Ziegloser, Vesely, Hoh
bach, F-jfar, Lorenz, Wajgert i t. d. schodzili się 
z przywódzcami studentów dr. Rac.zynem, Skarbą, 
Hamem. Sokołem, H.vrankiem, Neumaunem, Trug- 
terem, Mtlaczkiem najc/.ęściój w redakcji tygodnika 
„Nowe prądy“. Prócz tego zebrania odbywały się 
w różnych gościńcach, a latem r. 1893 w legie w po
bliżu Pragi.

Następnie akt oskarżenia wylicza antireligijne, 
antidynasiyczne i antiamtryackie demonstracye, urzą
dzone przez „Omladiuę“. I tak 27 marca r. 1892 
po odsłonięciu pomnika Komeńskiego na Swichowie, 
50 omladinów udało się przed pałac Arcybiskupa na 
Hrad zynie, wołaiąc pereat, 5 lipca r. 1892 urządzili 
w ulicy betlehemskiój owacyą dla Husa, 26 paźdz. 
udali się najprzód przed redakcyą ,N*roduich listów“ 
i pomieszk-nia Herolda, aby wołań „8Iava*. potem 
stłukli szyby w redakcji „Hlasu Narodu“ i t. d. 
Demonstracye te trwały bez przerwy aż do 12 wrze
śnia r. 1898 Wszystkie te demonstracye „miały na 
celu podburzać ludność przeciwko osobie monarchy, 
jedności państwa, systemowi rządowemu i straży bez
pieczeństwa.“

Wyciąg, ogłoszony w „Lloydzie“, pomija różne 
wykroczenia, daleko występniejsze, niż demonstracye 
uliczne, dodając tylko „akt oskarżenia, następnie 
przechodzi do szczegółów i wykazuje winę każdtgo 
z oskarżonych z osobna.“ Oczywiście nie omieszka
my na podstawie całkowitego tekstu aktu oskarżenia, 
który się ukaże jutro wieczorem, dopełnić obrazu. 
Tymczasem możemy zaznaczyć, że p. Herold zdowu 
skłamał, twierdząc w Izbie poselskiej, że cały akt 
oskarżenia opiera się na zeznaniach Mrvy. Owszem, 
nawet z wymienionego, tendencyjnego (aiłodoczeskie- 
go) streszczenia w „Lloydzie“, wynika, że akt oska
rżenia opiera się na zeznaniach różnych członków 
„Omladiuy“ a n wet na ich piśmiennych notatkach?

Proces „Omladiny“.
Wiedeń, 13 stycznia.

(=) Jutro w Pradze rozpoczyna się proces 
77 członków „Omladiny“, Już dciś „Lloyd“ ceszteń- 
ski ogłasza wyciąg aktu oskarżenia, widocznie spo
rządzony we fabryce młodoczeskićj i dla t«go ten
dencyjny, mieszcząc) jednak niektóre ciekawe szcze
góły. Nie powtarzamy na teraz 77 nazwisk oskar
żonych. Dość zaznaczyć, że są to po większój czę
ści zecerzy i czeladnicy we wieku 16 do 24 lat; 
dwóch liczy lat 25, jeden 26, dwóch po 27, jeden 
28, dwóch po 29, jeden 31. Najinteligentniejszy jest 
dr. Raszyn, który praktykował kilka lat u sądu, 
następnie wydawał radykalny tygodnik, 
na ławie oskarżonych zasiądzie jeszcze 
kalnych studentów-dziennikarzy.

Na trop tajnego stowarzyszenia 
władzę zeznania Franciszka Legnera, 
dnia 7 sierpnia roku 1893 z powodu różnych oszGstw. 
Według zabranych u oskarżonego Jana Zieglosera 
notatek, spisek utworzył się w roku 1891 podczas 
wystawy prazkiój. Według zeznań Rudmfi Mivy 
i czterech innych oskarżonych, zadaniem „Omladiny“ 
było urządzać zaburzenia uliczne „narodowego i mię
dzynarodowego charakteru“. Uiżek i studenci Neu- 
mann, Rudolf i Sokol twierdzą, że chodziło tylko o 
rozwiązanie kwestyi socyalnój w dtchu czeskim i że 
w tym celu zbliżyli się do robotników. Natomiast 
według notatek, zabrany h u oskarżonego Holzbacha 
obradowano nad di tronizacyą dynastyi habsbuigskiśj, 
„ukaraniem“ ministrów, rozpowszechnieniem manife
stów pomiędzy wojskiem i przygotowaniem rewolucyi 
na rok 1898.

Dalej akt oskarżenia opisuje obszernie organi
zacją „Omladiny“. Wystarcza zaznaczyć, że była

Obok niego 
kilku rady-

wprowadziły
uwięzionego

Tem samem prawem, Zieglosera, Holzbacha etc, mo- 
żnaby nazwać agentami prowokacyi.

Trybunał, który sądzić będzie „omladińców“, 
składa się z prezesa radzey Krczmorza, asesorów 
Marauszka, Patesy, Moresza i Taysara, tudzież 
zastępców barona Trauttenberga i Barnasza. Wyż
szemu prokuratorowi Laurenzowi przydzielono sub- 
8tytuta dr. Vyczyna. Oorony podjęli się adwokaci 
Buxa, Czernoborsky, Herold, Just i Kliment. Pro- 
kuratorya wezwała 100 świadków, obrona 60.

Rozprawy tajue odbywać się będą w wielkiój 
sali sądów przysięgłych. W razie wykluczenia ja 
wności, każdy o karżony posiada prawo wezwać 
trzech mężów zaufania, więc 77 oskarżonych mo
głoby wezwać 231 mężów zaufania. Ponieważ 
szczupłość sali nie pozwala na to, trybunał dopuścił 
tylko kilkudziesięciu mężów zaufania dla wszystkich 
oskarżouych raz m.

Adwokaci młodoczescy usiłowali wymusić wy
znaczenie publi znśj (koncertowój i balowój) sali 
w tak zwanym konwikcie na widownią rozpraw 
sądowych. Byłoby to dostarczyło pretekstu do tea
tralnych przewozin oskarżonych z gmachu sądowego 
przez najludniejsze ulice Pragi. Jednakże władza 
sądowa nie przystała na tę komedyą.

Jak wiadomo, p. Herold nsiłował usunąć się 
od obrony pod pretekstem, że j«st zatrudniony 
w sejmie krajowym. Ale „Hl«s Naroda“ w sam 
czas przy omuia’, że w r. 1892, aby się podjąć 
obr-my dwóch oskarżonych w procesie o spadek 
hr. Waldsteina Niemców, p Herold bez skrupułu 
zażądał urlopu jako członek delrgacyi. Wtedy 
obrona zabezpieczała p. Heioldowi grube dochody. 
Przyparty tak do murn, gorący „patryota“ młodo- 
czeski nie mógł się wykręeió od obrony omladińców, 
którzy nie są niczem lunem, tylko ofiarami agitscyi 
lałodoczeskiój.

nizacyi dynastyi etc. zabierało się kółko ludzi, któ
rych główny zastęp składa się z chłopców pomiędzy 
16 a 19 roku życia i to po większój części czeladni
ków i pomocników handlowych. Z tego względu ts 
„Omladina mlodcczeska właściwie obudziłaby tylko 
wesołość, gdyby nie fakt, że jeden z tych niedoro
stków mógł popaść w podejrzenie, że był równocze
śnie agentem policji, a zatem odgrywał rolę tak 
przewrotną, do jakiój w tym wieku rzadko nadawa- 
ją się ludzie, i że pomiędzy spiskowcami zna
lazło się dwóch innych chłopców, którzy na podej
rzanym koledze popełnili skrytobójstwo. Tym spo
sobem „Omladina“ młodoczeska przedstawia się jako 
dziwaczny zbiór żakowskiój plochości, łatwowierno
ści, podejrzliwości, grubego pessymlzmu i przedwcze
snych zbrodniczych instynktów.

Uważany za „dyktatora“ Auladiny 19-letni 
A Holzbach był redaktorem socjalistycznego pisem
ka. Do luteligencyi (sit venio v«rbo?) należy kan- 
drdat adwokatury dr Raszyr (25 lat), kandydat 
filologii Karol Sokoł (syn cosła, 26 lat), 
Kajn (25 lat, kand. filol.) i W. Skaba (23 lat) b. 
redaktorowie .(Nieodwisłości), A. Vesely (20 lat) ty- 
pograł, b. redaktor socjalistycznych „Pobrakowych 
listów? Obok tych najb irdziój skompromitowani sącze- 
hduik stolarski J. Ziegloser (18lat),typ. Waygert(2Q 1.), 
którego siostra do-ta-czyta Heroldowi notatek Mrvy, 
typograf Jarosław Duda (20 lut) i czeladnik intro
ligatorski Józef Dutka (20 lat). Najstarszym 
oskarżonych jest Józef Zelinek (31 lat), sługa 
w kantorze handlowym. Jeden z oskarżonych, cze
ladnik Modraczek (22 lat), jest także wmieszany do 
procesu tutejszych anarchistów, który odbędzie się 
w lutym. Z 77 oskarżonych 6 jest żonatych, jeden 
wdowcem. Akt oskarżenia zapełnia 80 arkuszy.

Dzisiejsze rozprawy rozpoczęły się od prota- 
stacyi adwokatów przeciwko zbyt szczupłój sali 
Dalszą dyskusyą wywołało żądanie zastępcy „Hlasu 
Naroda“, aby mógł być obecnym na rozprawach 
(tajnych) jako poszkodowany, gdyż, jak wiadomo, 
Omladińcy przy jednój z swych demonstracyi stłukli 
szyby w redakcyi wymieuionego, poważnego organu 
sturoczeskiego. Aby sobie wytłomaczyó to żądanie 
„Hlasu Naroda“, trzeba sobie przypomnieć, że cały 
ru h młodoczeski t ie jest niczem iunem jak przed
siębiorstwem p. Juliana Gregra. Czeskie prawo 
historyczne, równouprawnienie, skargi na ministrów, 
mowy Edwarda Gregra i Herolda etc. — to wszy
stko nie ma innego celu, tylko ten, aby „Narodnim 
Listom“ dostarczyć ciekawego materyału.

Z tego też względu „Narodni Listy“ pragnęły 
sobie zapewnić monopol sprawozdań o procesie 
Omladiuy, dzieląc się co najwięcój z iunemi dzienni
kami młodoczeskiemi, ale wykluczając „Hl*s Ns- 
roda“. Ponieważ na tajnych posiedzeniach sądo
wych zasiadają tylko mężowie ziufania, dezygnowan1 
przez oskarżonych, rzecz prosta, że Otalad/ńcy 
byliby na mężów zaufania powołali licznych wspfł- 
pracowników niłodoczeskich, ale ani jednego repie- 
zentanta „Hlasu“. Te manewra redakcya .,H!a u“ 
zręcznie zniweczyła, gdyż trybunał naturalnie p zy- 
znał reprezentantowi tego dziennika prawo zasiada
nia w sali w charakterze poszkodowanego. Materny 
się zatem spodziewać, że o ile na to pozwoli tEjaośó 
rozpraw sądowych, z „Hlasu“ dow,emy się aut li
tycznych szczegółów.

Także na popołudniowcm posiedzeniu adwokaci 
starali się przediużjrć rozprawy protestacyami prze
ciwko wykluczeniu jawności. Nie wiemy dotąd, c;y 
akt oskarżenia, w głównój rzeczy znany już czytel
nikom naszym, został dziś c ły odczytany.

zajść wskutek wyzywającego zachowania się oska
rżonych, których przewodniczący energicznie we
zwał do porządku. Odczytanie aktu oskarżenia na
stąpi dziś. Z powoda przyłączenia się redakcyi 
„Hlasa Naroda“, jako stiony prywatnie interesowa
nej do procrsa prz ciw „Omlalinie“, nastąpiło zbie
gowisko przed lokalem redakcyjnym, które policya 
rozproszyła.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych

(1 posiedzenie.)
Berlin, 16 stycznia godz. 1 min. 10.

W obac licznie zebranych posłów zagaił posie
dzenie aajscarszy wiekiem dep. Dieden, zapytaniem, 
czy może znajduje się ktoś starszy od niego w Izbie, 
urodził się bowiem 17 grudnia 1810 r. (Wesołość.) 
Ponieważ nikt się nie zgłosił, przeto dep. Dieden 
wniósł trzykrotny okrzyk na cześć cesarza. Marsza
łek stwierdził następnie, że zgłosiło się dotąd 378 
członków i oświadczył, że następne posiedzenie od
będzie się w ezwaitek o godz. 10 i że nastąpi na 
niem wrbór marszałka i prezydyum.

Koniec o godzinie 1 miuut 17.

Izba Panów.
(1 posiedzenie.)

Berlin, 16 stycznia godz. 2Vj.
Marszałek zeszlój sesji'ks. Otto Stolberg z 

We.rniyerodeii.isM posiedzeni^trzykrotnym okrzyaiem 
U', cześi cesarza poczem Izb* wybrała tymczasowych 
sekretarzy. Nzwnios«k hr. ScZJieóenazostanie wybrane 
dawnie i e“.r z/dyumS

Db laty nadeczu następująca interpelacja bar. 
Manteufflcr. „W nawiązaniu do mowy od tronu, 
kióia podnosi trudne położenie rólnictwa, zwracam 
do rządu pytanie, czy oprócz zapowiedzianych roz
porządzeń tenże zamierza uczynić dalsze jeszcze kroki 
*w celu usunięcia wzrastającego ciągle niedomagania 
rólnictwa.“ — W celu załatwienia tój sprawy, wy
znaczono plenarne posadzenie na jutro o godz. 2.

Koniec o godz. 2 min 40.

(Dokończenie. — Zobacz numer 12).
— Przyznaj pan, rzekł H-myk Luc z straszli

wą goryczą, przyznaj rnimc swych religijnych skra- 
pu ów, że to samobójstwo nie będzie pozbawione od
wagi... Widzisz p»n to ognisko spokojne, dodał, 
pokazując pokói pełen książek, było ono przed go
dz ną mieszkaniem człowieka szczęśliwego, o ile mm 
być można z wyrzntem złego czynu na sumieniu .. 
Ale d< prowanzikm je już niemal do uśpienia, do 
stłumienia za pomocą pracy .. Gd bym otworzył te oto 
drzwi, mógłbym panu ukazać spoczywającą we śnie me 
winnym i bez obawy drogą moją żonę i mego biednego 
małegosyuka... Niesłusznie to z mój strony, ze ich ko eh* 
łem. Te radości nie są dozwolone tym, którzy jak ja mają 
plamę na swój przeszłości. Nie będę panu nic mó
wił o moich marzeniach, o przyszłości, która się 
otwierał* przedemną... Patrz pan, oto stos gazet, 
w których mię nazywają znakomitym mówcą... Zni- 
komośól... Z życia żałuję tylko tych dwóch mło
dych istot, z których jedna zostanie wdową, druga 
sierotą... W każdym razie bądź pan hrabia szczerym, 
i przyznaj, że jest pewna zasług* w porzuceniu tego 
wszystkiego... Z pewnością nie byłem godnym tego 
szczęścia, a pa , który mię tak okrutnie zmuszasz do 
wyrzeczenia się go, działasz może mimowolnie w imie
niu sprawiedliwości... Nic nie szkodzi, za chwilę, 
przykładając rewolw r do skroni, będę mógł przyuaj- 
mniój powiedzieć z dumą, że odpokutowałem jedyny 
błąd młodości, skoro umieram, by łostać uczciwym 
człowiekiem,.. Teraz bądź pan hrabia łaskaw zo
stawić mię samym. Mam kilka pożegnań do pisania,

Wiedeń, 15 stycznia.
(=) Dziś w Pradze rozpoczął się proces prze

ciwko „Oailad nie“, czyli, jak opiewa akt oskarżenia, 
przeciwko Antoniemu Holzbachowi i spólaiktm. Już 
niejednokrotnie mieliśmy sposobność wskazać na zna
mię karykatury, które cechuje ruch młodoczeski, tu
dzież na smieizie kopiowanie obcych wzorów. Ty
tuł „Omladiny“ spiskowcy młodoczescy przyswoili so
bie z języka serbskiego. Statuty spisku przyjęli z 
dziejów spiskomauii włoskiój Ale nadt pewnie 
mgdr jeszcze ni« zdarz»ło się dotąd, aby do detro

nieco testamentu do zrobienia... Ale możesz pan 
od-jśó spokojny... Henryk Luz nie wstąpi jutro na 
mównicę.

Postąpił naprzód, by odprowadzić pana Vindeuil, 
kiedy tenże, słuchając go z natężoną uwagą i 
z wzruszeniem w oczach, wyjął z kieszeni kopertę 
i pokazując ją człowiekowi, który chiał umrzeć, rzekł 
głosem drżącym :

— Oto dowód pańskiój winy dawniejszój...
— I cóż potem !... Nie posuniesz pan niena

wiści stronni zój aż do zbezczeszczenia mój pamięci... 
Có« pan możesz uczyJć teraz przy pomocy tego 
pisma ?

Hrabia zbliżył się do kominka, gdzie płonął 
wesoły ogień. Rzuiił weń papier, który zapalił aię 
zaraz i został natychmiast pochłonięty.

H-nryk Luc wydał okrzyk i nie wiedząc sam 
jeszcze dla czego, zrozumiał, źe wszystko się dla 
niego zmieniło.

— Jesteś pan wolnym, odezwał się pan Vin- 
deuil poważnie. Idź jutro do parlamentu, znieważaj 
tam nasze przekonania religijne, pogrążaj naszych 
kapłanów w nędzę. Będę nad tem rozpaczał, ale sprawie 
dliwośó przedewszystkiem... Posłuchaj pan... Kiedy 
podpisawszy ten papier wyszedłeś odemnie, przygnę
biony moją łaskawością i dobrodziejstwem, przyznaję, że 
sądziłem, iż mój dobry uczynek będzie daremny. 
Nie wierzyłem w moralne podniesienie młodzieńca, 
który popełnił czyn niehonorowy. Dowiedziawszy 
się przez pana Berthier i przez innych o pierwszych 
powodzeniach pana, o jego życiu bez zarzutu, było 
to dla mnie rozczarowaniem. A kiedy słyszałem, jak 
pana wymieniano między wrogami religii, jako je
dnego z tych, których obyczajów nie można ganić, 
ani podejrzywaó ich szczerości,—niech Bóg mi wyba
czy to uczucie niegodne chrześcianina! — prawie

Praga, 16 stycznia. (Proces „Oroladiny“). Po 
przesłuchaniu oskarżonych ad generaJia oświadczył 
prokurator, że olstepuje ol eskarżen a pi ze-iw za
mordowanemu przez człznków „Oir-ladiny’1 Mrwie. 
Wywołało to gwałtowną opozycyą ze st ony oska
rżonych, których kategorycznie przewodu.czący we
zwał do porządku. W południe nas ąpiła przerwa w 
rozprawie. Podczas tej przerwy odbyły się wi-ksze 
zebrania przed gmachem sadowym, ale i.ie przyszło 
do wkroczenia straży.

Na wezorajszem pojedzeniu po| oludniowem 
oświadczyli się obrońcy przeciw t: jności rozprawy, 
Trybunał uchwalił wykluczyć ja
wność rozprawy, gdyż wie e momentów nie 
nadaje się do publiczneg i trakt owania, a trud 
nemby było ogłaszanie tajności co lo niektórych 
ustępów.

Następnie odbyło się powołanie mężów za
ufania. Na mężów zaufania p iwotano posłów, 
członków rady miejskiej i sprawozdawców dzienni
karskich.

W dalszym ciągu rozpraw mi ło miejsce kilka

------- --------------
Wiedeń, 15 stycznia.

(Z dyplomacji. — Z Budapesztu: wiec katolicki; secesya 
w stronnictwie rządowem.)

(^5) Oprócz księcia Leszczyca-R&dolina, hra
biego Eulenburga i barona Radowitza, syna znanego 
pruskiego jenerała i ministra w roku 1852, jako 
kandydata na posadę niemieckiego ambasadora 
u dwora tutejszego wymieniają także posła niemiec
kiego w Stockholmie hr. Wedella, który przez kilka 
lat pełnił tutaj obowiązki attaché wojskowego amba
sady niemieckiój. W kotach dyplomatycznych przy
puszczają, że następcą ks. Reussa zostanie hr. Eu- 
lenburg. Baron Radowitz (jest to rodzina pierwotnie 
węgierska) pono jest zbyt ściśle związany z księciem 
B siaarckiem, względnie z hr. Herbertem. Ks. Ra- 
dolin świeżo „skompromitował“ się rozmową z księ
ciem Ferdynandem Koburgskim i Stambułewera. 
Obawiają się tataj, że przeniesienie j8go z Caro- 
grodu do Wiednia obudziłoby w Rosji podejrzenie, 
jakoby polityka austryaeka stawała się czynną! Ni
czego więcój nie obawia się hr- K&lnoky, popierany 
w tój mierze gorliwie przez dwór następcy tronu, 
t. j. arcyksięcia Keróla Ludwika, o którym krążą 
pogłoski, że zamierza wyjechać w wizytę do Peters
burga. ..

Ambasadorowie, którzy w roku zeszłym zostali 
przysłani do Wiednia, teraz z okazyi nowego roku 
urządzają solenne recepcye. Pierwsza odbyła 

nowego ambasadora hiszpańskiego Valezy
się

Dziś

nnę to bolało.... D*is wieczorem, jak to mówiłem, 
przeczytałem w jednem z pi;m, że pan maiz wystą 
pić przeciw Kościołowi i przypomniałem s, bie broń, 
jaką mam przeciwko tobie. Ogarnęło mię złośliwe 
pragnienie, aby jednym z&m chem w sposób, za który 
się rumienię teraz, uzyskać pańskie milezenie i zarazem 
otrzymać pewność, że pan jest śprosym obłudnikiem... 
Przekonałeś mię pan co dop ero, ze cię źle osądzi 
łem, i przypomniałeś mi, że nie postąpiłem jak szla
chcic... Ale wszystko już naprawioi e i pozostaje mi 
tylko przeprosić pana.

Henryk Luc z oczami pełne mi łez, z rękami 
drżącemi oddawał się radości.

— Przeprosić mię! — zawołał. — Kiedy to 
ja powinienem ci, panie, upaść do nóg, 
czysz . _ .
w panu znajduję człowieka pełnego przebaczenia, 
który mię ongi oszczędził, ocalili... Nfi, nie, nie 
będę jutro mówił przeciw pańskim pizyjaciobm. 
Z ibowięzuję się do tego teraz, kie ly to mogę uczy
nić z własnój woli... Co mówię ? Nagły wstręt mię 
ogarnia do polityki, do tego życia pełń-go nienawi 
ści... Pojmuję, że nad wszystkieuti fr-keyami stoi 
stronnictwo uczciwych ludzi, wśród któ ego pan mi 
przywracasz miejsce... Ach! panie V ndeuil, tyle 
wielkoduszności!

— Moje drogie dziecko, odpowie Iział hrabia, 
bardzo wzruszony, przemawiając óo byłego sekretarza 
dawnem mianem, rozstaliśmy się przed dziesięciu 
laty bez podania ręki... Oto moja dłoń : czy chcesz 
ją przyjąć? Podaję ci ją z szacinkiem i przyjaźnią.

Uszczęśliwiony do głębi, pierwszy raz może 
w życiu Henryk Lnc, ściskając w swiicli dłoniach 
tę rękę ciepłą i szlachetną, uczuł, ł.e błąd młodości 
jego został istotnie zmazany na ¡uawsze.

KONIEC.

skoro nisz-

o godzinie 11 rozpoczęła się recepcja u nowego 
nuneyusza Arcybiskupa Agliardego. Gości przed
stawiał szambsłan ces. hr. Karól Clary. Pierwszy 
przybył wielki hofmistrz ks. Hoheulohe, prezes ga? 
binetu ks. Alfred Windischgraetz, kapitan gwardyi 
przyboaznój jenerał ks. Józef Windischgraetz, mar
szałek Izby panów hr. Prauttmam sdorf itd. Dalszy 
ciąg reeepcyi odbędzie się jutro. .

Jutro w Budapeszcie, w sali redutowój odbędzie 
Się pierwszy ogólny zjazd katolicki. Zagai posie
dzenie książę prymas kardynał \aszary. Następnie 
przemówi prezes zjazdu hrabia MikoUj Esterhazy, 
poczem zostaną wysłane adresy do Ojca św. i do 
króla (który jutro wyjeżdża do Węgier). Kanonik 
bedenburgski ks. Poda wygłosi mowę na temat. 
„Ciem jest kościół katobcki ?“, Kanonik ostrzyhom- 
ski Stajner przemówi o obowiązkach katolików, ad
wokat peszteński Haydin o autonomii kościoła we
dług wyobrażeń katolickich, adwokat preszburgski 
Otoeska o małżeństwie według wyobrażeń katolickich, 
hr. Jan Zichy o nauce i wychowaniu katolickiem; 
obrady zakończy mowa hr. Ferdynanda Zichejego. 
Jak donoszą depesze z Budapesztu, już dziś zjeź
dź iją się tam z całego kraju uczestnicy wi8c&. Gały 
episkopat uświetni go swą osobistością.

Tymczasem każdego dnia po kilku posłow wy
stępuje z stronnictwa rządowego. Świeżo oznajmili 
prezesowi klubu swe wystąpienie hrabiowie Teodor 
Batthyany, Teodor Szechencyi, Karól Pongraty, l

ostatni śl.4‘n.«j frzosaloSei, ki.d,
projektach kościelno-politycznych wystąpi z stronni
ctwa rządowego co najmniój 40 posłów, pomiędzy 
nimi naturalnie wszyscy duchowni. Organa rządowe 
nrlawaia i&koby ta przewidywana od dawna secesya 
Syk raeczą całkiem obojętną. Ale pominąwszy fakt, 
że stronnictwo rządowe traci bardzo wybitnych człon
ków rząd ostatecznie zdoła przeprowadzić swoje pro- 
jekta jedynie za pomocą skrajnój lewicy, a w takim 
razie korona nie będzie miała żadnego powodu, za
twierdzić takich anormalnych uchwał.

Niemcy.
* Berlin, 16 stycznia. Dziś o godz. 11-tój 

przed południem odbyła się w białój sali królewskiego 
zamku uroczystość otwarcia sejmu pruskiego. Akt 
ten poprzedziło nabożeństwo dla katolików w ko
ściele św. Jadwigi, dla ewangelików w kaplicy pa- 
łacowój- Na białój sali zebrali się bardzo licznie



posłowie obydwóch Izb. Po prawój stronie stanął | 
ks. Henryk i ks. Leopold s dostojnikami dworu 
i jenerałami, po lewij pruscy ministrowie z preze
sem swoim hr. Eulenburgiem na czele. Prezes mi
nistrów oznajmił cesarzowi, iż sejm się zgromadził, 
poczem gwardya królewska weszła do sali, poprze
dzając cesarza, który wolnym krokiem doszedł do 
tronu i zajął na nim miejsce. Prezes ministrów 
wręczył cesarzowi tekst mowy, którą tenże odczytał 
donośnym głosem. Z większym naciskiem odczytał 
cesarz w mowie miejsca, które zapowiadają nową 
organizacyą finansów i w końcu, kiedy mowa o walce 
zapatrywań i interesów. Mowy wysłuchano w mil
czeniu głębokiem bez oklasków. Następnie hr. Eulen- 
burg z poleceuia cesarza oświadczył, iż sejm został 
otwarty. Kiedy cesarz zstąpił z tronu, zabrzmiał 
trzykrotny okrzyk na cześć jego.

— Projekt, dotyczący utworzenia Izb ról- 
niczych, który ma zostać przedłożony sejmowi pru
skiemu, zawiera wedls pism niemieckich przepis, że 
płacący podatek gruntowy od S marek począwszy 
mają prawo do wyborów. Wybory są bezpośrednie. 
Jeden właściciel ziemski może wybierać ł/a wszy
stkich walmanów swego okręgu. Do zadań Izb ról
niczych wcielono także kwestyą zamieniania wypo
wiedzianych hipotek na renty amortyzacyjne. Rząd 
podobno przez Izby róluicze chce zastąpio centralce 
związki rólnicze, to ostatnie atoli mają istcieć także 
obok Izb rólniczycb. Co do rozwiązania kwestyi 
obdłużenia własuości ziemskiój przy pomocy Izb ról- 
niczych, to rząd przypuszcza, że obecnie w przecię
ciu mała i średnia własność ziemska jest obdłużoną 
w trzecićj części, wielka własność zaś już do 
połowy.

— Augsburska „Abendztg.“ donosi, że 
stan zdrowia ks. Bismarcka znowu jest niepomyślny 
w skutek zmiany powietrza. Do gwałtownych bó
lów newralgicznych przyłączył się silny katar. Na
stępstwa choroby, przebytśj w Kissiugen, nie są do
tychczas usunięte.

— Związek woluodumców wystósował do 
parlamentu petycją, która się zwraca przeciw 
§ 166 kodeksu karnego. Związek domaga się, aby 
zniesiono paragraf, który przepisuje kary za znie
ważanie stowarzyszeń religijnych lub ich urządzeń.

— Z mowy, jaką cesarz miał do jenerałów 
komenderujących w dzień Nowego Boku, dotychczas 
nic nie doszło do wiadomości publicznćj. Jedno 
z pism berlińskich dowiaduje się rzekomo, że doty
czyła ona hanowerskiego procesu oficerskich, wybry
ków mody i dręczenia żołnierzy. Bardzo to prawdo
podobne, że cesarz ¡poruszył w swój mowie te trzy 
przedmioty, któremi w roku zeszłym opinia publiczna 
tak żywo się zajmowała; atoli spóźniona ta wiado
mość polega, jak się zdaje, tylko na domysłach.

— Marszałkiem Izby deputowanych mia
nowanym zostanie dotychczasowy marszałek p. Kol 
ler, pierwszym wiceprezesem baron Heeremana, dru

gim dr. Eioeifeld (nar. Iib.) 

Telegramy.
Maaaa, 16 stycznia. Wczoraj wieczór w Aveu- 

za padły strzały na pociąg kolejowy; nikt nie jest 
ranny. Podobnego zamachu dopuszczono się na po
ciąg kolejowy między 8eravezza a Massa.

Carrara, 16 stycznia. Bandy uzbrojone usi
łowały wedizeć się do miasta. Zandarmerya udare 
mniła ten zamiar, dając ognia do napastników. Mi
mo to udało się buntownikom rozbroić strażników 
celnych.

Rzym, 16 stycznia. Dzisiaj po południu w 
pobliżu Santa Lucia, kilometr od Massy, wojsko 
starło się z bandą 200 zbrojnych] anarchistów, którzy 
się jednak cofnęli.

Rzym, 16 stycznia. W pobliżu Massy przy
szło do walki pomiędzy rewolucyonistami a kawale 
ryą, dwóch przywódzców rozruchów poległo.

Rzym, 16 stycznia. Ajencya Stefaniego do
nosi z Palermo, zaprzyaresztowano tam przywódzcę 
związku robotniczego Garibaldiego Borso, oraz dwóch 
wpływowych przywódzcy Bernarda Verro i doktor 
Barboto.

Rzym, 16 stycznia. Pod Torano w pobliżu 
Carrary przyszło do starcia. Kilku anarchistów zo 
stało zabitych, wielu poranionych; wojsko nie odnio 
sło źadnśj straty. W Carrare, gdzie oczekiwano wal 
ki, zapanowała panika; wojsko obsadziło ulice.

Buda-Reazt, 16 stycznia. Na konferencyi 
stronnictwo liberalnego przewodniczący zawiadomił 
o wystąpieniu, 15 członków. Na zapytanie hr. Ste 
fana Karolyego oświadczjł prezydent ministrów 
Wekerle, że obietnice, dane wyborcom, są jego 
zdaniem bezwarunkowo wiążące. Gdyby dotrzyma 
nie ich okazało się niemożebnem, pozostaje tylko 
złożenie mandatu. Wekerle pragnie, aby stronnictwo 
uznało za kwestyą zasadniczą, że przeciwnicy przed 
łożeń kościelno-politycznych nie mogą pozostać nadal 
członkami partyi. Stronnictwo wśród żywych okla 
sków zgodziło się na żądanie Wekerlego.

Bialogróg, 16 stycznia. Wczoraj wieczorem 
rozeszła się pogłoska o dymisji ministra oświaty 
Vesuicza. Wiadomość ta jest o tyle niedokładna, 
że wprawdzie Vesuicz zamierzał z osobistych powo 
dów podać się do dymisyi, obecnie jednak oświad 
czył gotowość zatrzymania nadal ministeryalnćj teki.

Nowy Jork, 16 stycznia. Brazylijscy po 
wstańcy zaniechali oblegania Bage z powodu prze
wagi wojska rządowego. Cofając się, zostali zacze
pieni przez wojsko rządowe. Wywiązała się zacięta 
walka, podczas którćj zostali powstańcy pobici 
Straty ich wynoszą 400 zabitych, straty wojska 
rządowego mają wynosić 40 zabitych i 90 rannych.

W -rrnyt » bat »».

miejscowi», prowlneyoEaina i zagraniczna.

Uczmy dzieci ß&sze czytac i pi
sać po polsku!

ibtmaó, środa 17 stycznia.
* Na uczczenie pamięci ś. p. ks. Antoniego 

Kanteckiego złożyli:
Z przeniesienia m. 1110,70.
Ks. prób. Mojzykiewicz z Przementu m 6. 
Razem dotychczas m. 1116,70.

* Ekaportacya ¡zwłok ś. p. 8tefana Stable- 
wskiego z domu żałoby przy ulicy Królewskiśj do 
kościoła św. Wojciecha odbyła eię wczoraj o godz.
8 po południu. Kondukt żałobny prowadził JWks. 
Biskup Likowski w asyście dyakoua i snbdyakona, 
poprzedzony długim szeregiem alumnów tutejszego 
seminaryum duchownego i licznego zastępu tak miej
scowego, jak i zamiejscowego duchowieństwa, po-

iędzy którem widzieliśmy także JJWWksks; ka
noników: Jedzinka, Dombka, Szołdrskiego, Kubo
wicza, Krępcia, i Echausta. Przed trumną niósł 
p. hr. W. Benzelstjerna Engestroa na poduszce 
krzyż orderu Grzegorza W. Za trumną postępowała 
rodzina zmarłego i liczny zastęp obywatelstwa wiej
skiego, oraz reprezentantów inteligencyi poznańskiój.

Dziś rano o godzinie 10, po odśpiewaniu wi
gilii przez miejscowe i zamiejscowe duchowieństwo, 
odprawił żałobną mszą św. JWks. Biskup Liko- 
kowski w asystencji alumnów seminarynm duchów. 
Mszy tój wysłuchał z tronu Najprzew. ks. Arcypasterz.
Na ambonę wstąpił potem proboszcz świętomarciński 
ksiądz dr. Lewicki i w wymownych słowach skreślił 
przykładny żywot Zmarłego. Mowę tę podamy jutro 
w całćj rozciągłości w piśmie naszem. Kondukt ża
łobny odprawił sam ksiądz Arcypasterz w towarzy
stwie księży kanoników Kubowicza, Krępcia i 
Echausta, i całego prawie duchowieństwa miejsco
wego. Kościół był przystrojony w zieleń — a za
pełniły go tłumy publiczności wszystkich stanów.

* Z rozkazu Najprzewiekbniejszego ks. Arcj- 
pasterza została wydana w Drukami Kuryera ksią
żeczka, mieszcząca nabożeństwo Adoracji Najśw. 
Sakramentu, która winna znaleźć się w ręku wsey- 
atkich wiernych, na co zwracamy uwagę przede- 
wszystkłem czcigodnego Duchowieństwa naszego 
i czytelników naszych. Książeczkę tę raczył Naj- 
przewielebniejszy ks. Arcypasterz s»w zaopatrzyć 
w następujące polecenie:

„Książkę niniejszą polecani najusilniej Du
chowieństwu i Wiernym obydwóch Moich 
archidyecezyi i mam nadzieję, że się przyczyn 
do podniesienia czci Najświętszego Sakraineutu. 
Oby przez większą cześć i gorętszą miłość 
naszą do Paua Jezusa ze Źródła Dieustającśj 
łaski na serca wiernych pomoc, pociecha i po
kój spłynęły.
Dan w Poznaniu dnia 28 grudnia 1893.

f Floryan,
Arcybiskup Gnieźn. i Pozn.“ 

Cena książeczki o 151 stronnicach wynosi 
tylko 30 fen., z przesyłką 40 fen. Przy odbiorze 
100 esrzemplarzy przesyłka franko.

* Kalendarzyk Nieuatajgcój Adoracyi 
Fajaut. Sakramentu. Archidyecezya Poznańska 
Dekanat Obornicki. Dnia 19 stycznia w Boruszynie,
20 w Cerekwicy, 21 w Chojnicy, 22 w Kaźmierzu,
23 w Kiekrzu, 24 w Ludomach, 25 w Objezierzu 
26 w Obornikach, 27 w Obrzycku, 28 w Połajewie,
29 w Rożnowie, 30 w Ryczywole, 31 w Sobocie, 
dnia 1 lutego w Szamotułach.

Dyecezya Gnieźnieńska. Dekanat Gniewkowski. 
Dnia 18 stycznia w Grabiu, 19 w Murzy nnie, 20 
wiOstrowieJp. Wierzchosławicami, 21 wParchaniu, 22 
w Pieraniu, 23 w Plonkowie, 24 w Podgórzu, 25 
w Solcu, 26 w Szadłowicach.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek na 
ben-fis p. M. 8 k i r m u n t a po raz pierwszy komedya 
W. Sardou : „Starzy kawalerowie.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła
dzie B. Sznlczewskiego przy Wilhelmowskim placu.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par
terowe, łoże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południ», a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
połndnin. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Duchownym,’¿którzy przed lub po ¡swój ordynacyi 
byli czynni jako nauczyciele etatowi w publicznym zawo 
dzie nanezycieiskim, mają być według przyszłego etatu 
lata te policzone tak samo, jakby je byli spędzili w siu 
żbie kościelnój.

* Starosta krajowy dr. Dziembowski wybrany zo 
stał, wedłng doniesienia urzędowego, ze stanu cbleboda 
wców rólniczych tymczasowym członkiem zastępującym 
nrzędn zabezpieczenia rzeszy.

* Policya wykryła wczoraj siedmiu ptaszników, któ
rzy od dłuższego czasu zatrudniali się chwytaniem pta
ków śpiewających (czyżyków i szczygłów). Przy zarządzo- 
nój w ich mieszkaniu rewizji znaleziono i zabrano wiel
kie mnóstwo tych ptaków. Sąd zajął się jnż tą sprawą.

* W hotelu Wiktorya zrządziła wczoraj silna eks- 
plozya gazu dość znaczne spustoszenia. Wskutek niezam- 
knięcia rury gazowćj, znajdnjącój się przy sali, przyległy 
korytarz i sienie napełniły się gazem. Wybuch spowodo
wał chłopiec ze składu lamp firmy Sch., przywołany 
dla naprawy lamp, zapaliwszy zapałkę na korytarzu, aby 
sobie poświecić. Eksplodujący gaz wysadził drzwi wcho- 
dowe do sali i potrzaskał wszystkie szyby na sali i kory
tarzu Chłopiec wyszedł jeszcze dosyć szczęśliwie z tego 
wypadku, bo tylko z opaloną i pokaleczoną szkłem twarzą 
i osmalonemi włosami.

* Rozporządzenie policji poznańskiój określa jako 
czas, w którym odbywa się nabożeństwo, w niedziele i 
święta, od godziny 9’/«—ll1/» rano, modyfikując w ten 
sposób dawniejszy przepis policyjny z dnia 28 sierpnia 
1871 rokn, naznaczający na nabożeństwo popołudniowe go
dziny 2—4. Odtąd więc w Poznaniu do godziny 91/» 
rano i od godziny 91/» przed południem nie potrzeba za
słaniać okien wystawnych, lecz wolno wystawiać towary 
na widok; sprzedaż w restauracjach, cukierniach i szyn- 
kowniach jest nieograniczona, dozwolone są wszelkie gło
śne zebrania i zabawy na miejscach publicznych, jako to 
kulanie w kręgle, strzelanie do tarczy i ptaków, przed
stawienia teatralne, widowiska w budach, kabinetach itp. 
karusele, pochody publiczne, polowanie na grantach miej
skich (z wyjątkiem polowania z naganką i psiarnią). Je
dyny wyjątek stanowią koncerta, które muszą się kończyć 
o godzinie 8 rano, a mogą się zaczynać dopióro o 4 go
dzinie po południa. Powyższe rozporządzenie rozciągnął 
prezes policji także na gminy wiejskie: Jeżyce, św. Ła
zarz, Wildę i Berdychowo z Piotrowem.

* Gniezno. Kółko śpiewackie urządziło wczoraj wie
czorem na sali Koschnicke’go przedstawienie amatorskie, 
w którem publiczność wzięła liczny udział. Czysty do
chód przeznaczono na cele dobroczynne. — Do egzaminu 
abituryenckiego zgłosiło się w tntejszem gimnazynm 7 pry 
manerów wyższych.

* W Trzemesznie dawało wczoraj wieczorem na sali

Kliszewskiego Towarzystwo przemysłowe przedstawienie 
amatorskie na cel dobroczynny. Sala była przepełniona 
widzami.

* Mlelżyn. Wieś Rudy, obejmującą 1000 morgów, 
całkowitym sprzętem i inwentarzem nabył od p. Christ-

manna p. Ulicki z Wągrówca za cenę 180,000 m.
* Doroczne Walne zebranie Towarzystwa Gimna

stycznego „Sokół“ w Inowrocławiu ¡odbędzie się w piątek 
dnia 19 stycznia 1894 wieczorem o godzinie 9 w lokalu 
druha Niklewskiego.

Porządek obrad: 1) Zagajenie posiedzenia, 2) Prze
czytanie protoknio z ostatniego zebrania. 8) Komunikaty 
zarządu. 4) Komunikat o przyjęciu członków. 5) Sprawa 
nauczyciela płatnego. 6) Sprawozdanie komisji rewizyj- 
nój kasy i biblioteki, i wniosek o udzielenie pokwitowania. 
7) Sprawozdanie sekretarza z czynności Zarządu za rok 
ubiegły. 8) Złożenie nrzędn całego Zarządn. 9) Wybór 
Zarządu i komisji celem urządzania uroczystości w rokn 
bieżącym. 10) Wolne wnioski i skrzynka zapytań.

Goście mile widziani! — Czołem!
Zarząd Tow. Gimnastycznego .Sokół“ w Inowrocławio.

* Gostyń. Towarzystwo przemysłowe urządza w nie
dzielę dnia 21 b. m. o godz. 71/» wieczorem, aa Bali ho
telu p. Jankiewicza, teatr amatorski na cel dobroczynny. 
Odegrane będą: „Narzeczona“, komedya w dwóch aktach, 
„Snrdnt i siermięga“ obraz Indowy w 3 aktach zo śpie
wami. Biletów nabyć można w handlu żelaza p. B. Swi- 
narstiego i przy kasie, godzinę przed przedstawieniem. 
Po przedstawieniu zabawa z tańcami. O liczny udział 
uprasza uprzejmie. Zarząd.

Wałcz. Zmarła niedawno temu właścicielka ziem
ska Jnngermann z Szynycba zapisała, jak donosi „Gesell.“ 
dobra swe wraz z całym inwentarzem kościołowi katoli- 
ckiemn z warunkiem założenia w nich klasztoru. W celn 
wykonania tego zapisu zwiedzał jut 8zynych opat Kalk- 
mann z Oelenbergn pod Lauterbachem w Alzacyi, który 
zajmie się tą fnndaeyą. Budowa klasztoru ma się rozpo
cząć na przyszłą wiosnę.

50-letni Jubileusz kapłaństwa w bieżącym roku 
obchodzić będzie w dyec. chełmińskiój jeden kapłan, i to 14 
Kwietnia ks. lic. Juliusz Prądzyński, dziekan prałat przy 
tnmie w Pelplinie. 25 rocznicę kapłaństwa obchodzi 5 
księży. 1 sierpnia ks. Aleksander Jabłoński, dyrektor 
nauczycielskiego seminarynm w Tncholi, ks. proboszcz 
Andrzej Block z Żarnowca, ks dziekan Edward Schulz, 
proboszcz w Sypniewie, ks. proboszcz Franciszek Lange 

Chełmoniu i ks. prob. Wiktor 8cblegier w Grncznie.
* Chłopoa opuszczonego przez swą matkę, wdowę 

po adwokacie P., o którym pisaliśmy swego czasn, odszu
kano w śpitaln dziecięcym w Warszawie. Zapłakanego 
podrzutka podjął był jakiś sługa hotelowy i oddał go 
policji.

W Prudniku na Górnym Slązku odbędą się wy
bory ściślejsze pomiędzy Delocbem (kand. niem.) a panem 
Strzodą (kand. polskim). Pierwszy otrzymał 3896 gło
sów, ostatni 3419.

* Humory8tyka: W Żarnikach, wsi kolonizacyjnój,
siedział w karczmie polski chłop i zajadał kawał cileba 
z gzikiem. Przyszedł do niego kolonista, a nie znając 
tego rodzaju sera, pyta go: „Was — essen Sie Bród mit 
Kalk?“ Chłop umiejący po niemiecku, objaśnił kolonistę 
i zapytał go: „und was essen Sie?“ „Nur Wnrst und 
Semmeln!,“ — Po roku spotyka tenże sam włościanin 
tegoż kolonistę, wracającego z Żernik i pyta go: „Was 
bringen Si»?“ — „A Hering“, brzmiała odpowiedź.
Nasz chłop: „Na — Sie essen ja bloss Wnrst und Sem
meln?“ Na to tamten: „Ja! Wnrst ist alle — und von

szczura, mającego wraz z ogonem około metra, a ważą
cego około 4 kilogramów. Jest to więc zwierzę, większe 
od wyrośniętego kota! Rzeżnik schwytał olbrzyma ro
dzaju szczurzego przy pomocy worka, w chwili, gdy zwie
rzę pożerało małego pieska. Zdobywcy ofiarowano już za 
ten egzemplarz 500 franków, wołał go jednak wysUWrt 
w swój jatce na widok publiczny, gdyż to ściąga liczne 
tłnmy widzów.

• Nową rachubę czasu, wedłng t. zw. systemu sre- 
dnio-enropejskiego, zaprowadziła u siebie z dniem 1 . 
Dania, z jedynym wyjątkiem dla zbyt odległych wysp 
Fard-rskich. Wszystkie zegary w Danii, które obowią
zywał dotąd czas kopenhagski, zostały wskutek tegonrzę- 
downie w dnia 1 etycznie posunięte naprzód o 9 minut 
41 eeknnd.

♦ Dzień Jeden w Kamerunie. Dole żołnierza nie
mieckiego, posłanego do czarnój części świata w ro i cy- 
wilizatora i zdobywcy, nie jest wprawdzie świetna e 
też z drngiój strony nie można jój nazwać zbyt opłakaniu 
Jest ona nawet dość znośna, jak się pokazuje z listu, któ-

tych dniach otrzymał z Kamerunu artysta drama.
ry W -X ,
tyczny Konrad Dr«her w
wanym z Mpororo, kapitan Langheld tak opisnje dzienne 
zajęcie żołnierza niemieckiego:

„O godzinie 4 i pól raue rozlega 
zanim przebrzmi, trzeba szybko wyskoczyć 
czarna służba zaczyna z nieopisaną szybkością zrywać na
mioty. Zaledwie zdąży Bię wypić filiżankę cacao, a jat 
trzeba raszać w gęstwinę. Rosa lśni na trawach, powie
trze jest chłodne, ciało przebiegają zimne dreszcze. Po
spieszny wymarsz rozgrzewa. Otacza nas g 9 o a cisza.
W tern dochodzi naszych nszu metaliczne pianie perito 
szczekanie wielkich małp psich mu wtóruje i wkrótce na 
calój linii rozbrzmiewa koncert, który Bóg y amien 
zmiękczyć i ludzi w ezał wprawić. Woda rzeki błyszczy 
przed nami. Raz, dwa, trzy, jnż siedzimy na 8«^“ 
naszych czarnych towarzyszy, którzy upatrzywszy r , 
przenoszą nas na dragą stronę. Słońce afrykańs te zaczy 
na dopiekać, jak daleko i szeroko nigdzie drzewa, nigdzie 
chłodu. Pot występuje wszystkiemi porami. Przed nami 
zrywa się antylopa i znika w szalonym pędzie. Masze
rujemy dalój, npał staje Bię nieznośnym, a manierka się 
wypróżnia. Nareszcie przybywamy do obozowiska lecz 
ach! woda w kałużach jest czarna i można )ą pić tylKo 
ze wstrętem. Lecz pragnienie dokucza. Tymczasem czarni 
rozbili namioty, warzymy herbatę i zajadamy konserwy. 
Zjawia się naczelnik plemienia murzyńskiego, przynoei 
gołębie, barany i kozę, za co otrzymuje trzy metry czer- 
wonój lub białój materyi. Gdy układy się toczą, zapada 
zmrok. „Chaknlla taljari!“ — wołają czarni, co znaczy: 
„Jedzenie gotowe.“ Dostajemy zupę, perlicę, którą upo
lowano po drodze, i tarte słodkie kartofle. Potem pije 

i gdy na niebie wschodzą gwiazdy, 
marząc o dalekim domu rodzinnym, 
i trąbią na spoczynek, Btraże zijmn- 
głęboka cisza zalega w obozie. Tak 

nam tn dzień upływa.“
* Wigilia Bożego Narodzenia w Wenecyi. Czóm

dla nas choinki, tóm w dnin wigilii są dla _ mieszkańców 
Wenecyi drzewa lamowe ; zdobią one w dniu tym nuce, 
sklepy i najbiedniejsze nawet mieszkanka. Nie noszą one 
cacek, świec, zielonością swą jedynie nmajając ten dzień 
uroczysty. Widok nlic miasta w wigilią jest bardzo cie
kawy i wesoły. W rokn zeszłym panowała prawdziwie 
wiosenna pogoda, po wąskich ulicach przesuwały się tu- . 
my, cisnąc się i potrącając nawzajem. Na San Lucca, 
San Bartolomio, naokoło Rialto, na San Paolo, odbywaj 
się jarmarki. Wśród stósów najrozmaitszych towarów mo
żna było widzieć stare kopersztychy, partytury i książki 
wieikiój wartości. Nie ustawiają tn wcale straganów, 
lecz tylko stoliki, na których piętrzą się owoce, jarzyny 
i inne prodnkta. Co się nie mieści na stoliku, bywa 
składane na trotoarach, przechodnie muszą okrążać i wy
mijać różnorodne produkty i towary lub potykać się o me 
co krok. Gdy noc zapadnie, każdy stolik bywa oświe- 
tlony dwiema świecami. Kasztany, pistacye, figi, daktyle, 
pomarańcze ułożone są w półkole, a przy każdym 
tnnkn stoi, na straży jakby, lanr wyniosły. Widok jest 
prawdziwie czarodziejski, zwłaszcza wieczorem, przy oświe
tleniu. Na targach tych wszystkiego prawie można do
stać, oprócz — zabawek : a więc ełodycze, bakalie, ja
rzyny, owoce, statuetki gipsowe, obrazy, książki, nntyitd. 
Rynek, na którym sprzedają ryby, przystrojony odświę- 
ttnie w liście, drzewa i wieńce. Dzwony siedmdziesięciu 
kościołów Królowój Adryatykn uderzają wreszcn ; jest to 
jakby hasło do wieczerzy. Zasiadają do niój magnaci, ró
wnie jak i nędzarz-, Każdy w dnin tym spożywa, co 
Bóg dał, w cieniu drzewa laurowego.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 18 stycznia 
Katedry św. Piotra w Rzymie.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 3. 
dżinie 4 minut, 19

Wiedniu. W liście tym, dato-

się pobudka, a 
z łóżka, bo

się znown herbatę, 
zapadamy w sen...
O godz. 9 wieezoren 
ją swo stanowiska,

den verfluchten Heringen ist schon mein Magen ganz 
grün geworden“.

Autentyczne!
* Pewnego złotnika w Kolonii schwyciła policya na 

wyrabianiu fałszywych pieniędzy. Korzystając z niskiej 
waluty srebra, wybijał on Jedno i pięciomarkówki z czy
stego srebra. Przy odbytój w j-go domu rewizyi odkryto 
cały warsztat menniczy, dobrze zaopatrony. Znaleziono 
tąm i skonfiskowano wielką prasę balansową, dokładnie 
wykonane matryce i inne przyrządy, oraz worek napełniony 
wybitemi już monetami.

* Piszą z Krakowa dnia 14 b. m.: „Antoni Ha
welka, kupiec i obywatel miasta Krakowa, zmarł tu dzi
siaj w niedzielę w 55 roku życia na chorobę sercową.
W zawodzie handlowym pracował najpierw w Kętach, 
potóm w Przemyślu, wreszcie w Krakowie w znanych 
handlach panów Fach-a i Weutzla. Po latach pracy nie- 
samodzielnój, stworzył własny dom handlowy najpierw 
przy linii A. B., potóm przeniósł go do Krzysztoforów, 
gdzie dotąd zajmuje olbrzymi lokal parterowy. Dom ten 
handlowy pracą swoją, energią znawstwem i doborem ma- 
teryałów, postawił na pierwszorzędnem stanowisku; sławę 
kupiectwa polskiego wsparł dzielnie, a jego firma znaną 
była nie tylko w kraju, ale daleko po za jego granicami 
i zawsze nadzwyczaj szanowaną dla rzetelności i fachowo
ści knpieckiój. W czasach, gdzie brak energii i rzntko- 
ści jest chorobą społeczną, a rozwój wielkich przedsię
biorstw tak rządkiem zjawiskiem — rzntkość Hawelki i 
jego dzielność kupiecka zasługuje na wielkie uznanie, tóm 
więcój, gdy na tóm polu pracę i energię rozwijać nam na
leży. On dał dobry przykład tych cnót. Co niemniej 
ważne, wykształcił i natchnął swoim duchem szereg dziel
nych kupców, którzy wstąpili w ślady szefa i dobrze słnżą 
kopiectwn, tworząc w niem tak pożądany i potrzebny ży
wioł rodzimy. Hawełka owoców pracy ewojćj nżywał na 
dobre cele: ratował i wspomagał po cichn prawdziwie 
biednych; w ostatnich dniach jeszcze ciężko choremu aka
demikowi przesłał 100 złr. Porobił podobno li:zne i po
ważne zapisy na cele dobroczynne. Cześć pamięei czło
wieka prawdziwej i rzetelnej pracy!

Niemcy! przewagę, 
1893 było 179 gi

mnazjów; z tych 55 przypada na Czechy, 29 na Gali- 
cyą, 26 na niższe ks. Anstryackie, 21 na Morawę. Ję- 
zykiem wykładowym był w 98 gimnazjach język niemie
cki, w 41 czeski, w 34 polski, w 8 różne języki, w 4 
włoski, w 3 serbsko-chorwacki, w 1 rnsiński.

Realnych szkół istniało 79 ; z tych w Czechach 
21, w niższem ks. Anstryackiem 16, na Morawie 15, w 
Galicji 4. W 57 realnych szkołach był wykładowym 
językiem niemiecki, w 14 czeski, w 4 polski, w 3 wło
ski, w jednój serbsko-chorwacki.

Galicya liczy 6,774,000 mieszkańców, Czechy 
5,907,000, Morawa 2,227,000, a niższe ks. Anstryackie 
2,743,000 mieszkańców.

Czechy są znacznie mniejsze’a posiadają prawie dwa 
razy tyle gimnazjów, co Galicya/ Mała Morawa tylko 4 
mniój, aniżeli Galicya.

Jaskrawym jest ów stosunek przy szkołach real
nych. W Czechach przypada jedna szkoła realna na 
322,571 mieszkańców, w Galieyi jedna szkoła podobna na 
1,693.500 mieszkańców.

* Kolosalny szczur. Jeden z rzeźników w Bru
kseli schwytał w tych dniach w swój jatce kolosalnego

* Jak wielką w Austryi msją 
o tem świadczą wyższe szkoły. W r.

Zachód o go-

Składki.
* Na kościół w Rawiczu:
Pewna służąca z Ponieca 1 markę.

Tekgram giełdowy.
«ella, 17 stycznia 1884 rokn (Kum końcowe.)

Kurę » dnia 
Pszenica epok, 
na styczeń . • 
r.a maj . . • 
Żyto spok. 
na styczeń • • 
na maj . . • • 
Olśj rzep, stałej, 
na st/czeń . . 
na kwiecień maj 
Okowita słabo, 
eksportowa • . 
na styczeń. . . 
na kwix.ień . . 
na mai. . . . 
na czerwiec . 
na lipiec . . , 
spożywcza. . 
Owies
na stycień . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp, 

. . »po«'
8i eaerln,

16 17

146 - 146 -
Nlem.8%poż.paó. 
Oonsol. 47o . . 1

149 - 149 - Gonsol. 3’/s°/o • 1
Pozn. 4°/o 1- »ast. 1

127 — 127 - Pozn. 37j“/o 1- »as.
131 25 130 25 Pozn. listy rent. 1

Poznań, oblig. .
43 50 46 70 Anstr. banknoty 1
46 60 46 80 Anstr. renta srbr.

Kos. banknoty .i
33 10 32 70 Kos. listy zastaw.
36 80 36 30 Pola. 6c/o lis. zas.
37 80 37 30 Pola, likw.lis.zas.
38 - 37 00 Węg.4°/orenta zł.
38 50 38 — Węg.4n/0 . kor.
38 90 38 50 Anstr.kred.akcye
62 60 52 20 Lombardy . . ■

Disconto com. .

Usposobienie:
twierdz.

0,009 0,9W
o,ooc 0,000

15
86 90

97 
.03 
95 30

93 70

67 50 
64 80 
95 50 
91 — 

116 26 
48 60 

177 40

17 stycznia 1884 roka. 

16 I 17Kurs z diiia 
Pszenloa spok- 
na kwiecień-raaj 
na maj-czerwiec 
Żyto spok. 
na kwiecień maj 
na maj-czerwiec 
Olśj rzep, twierdz, 
na styczeń . .
na kwiecitń-maj

145 -
146 50

126 25
127 25

45 50
46 70

145 -
146 50

126 35
127 50

45 75 
45 75

16 
85 

107 
100 
102 
87 

1C3 
85

163 30 162

S§gII|SIgggSS

93
219 
103

64 
95 
!<O 

216 
48 

176 60

(Korna końcowe.) 
16 I

Okowita słabo.
w miejscu eksport, 
na styczeń . 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu , .

31 80 
31 40
33 20

9 -

17

31 60 
31 20 
33 —

9 -
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TABEYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1017)

I. W. J. KOMESTDZIMSKI W CRIZJIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na »woje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnc

śnych hftrlach są do nabycia. Ceny nader umlarkawane

rnybyil <* reznMifc.
P o z i a ń, 16 stycznia.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Chobienic, Poniaski z Ko
ścielca, Stablewski z Chłapowa, Sczaniecki z Mi- 
chorzewa, Stablewski z Mościejewa, Jasiecki z Pol- 
wlcy, pani hr. Ponińska z Wrześni, Zakrzewski 
z Winnogóry, Kończą z Litwy, Goczkowski z Pion
kowa, hr. Mycielski z Zinnowody, hr. Mielżyński 
z Iwna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VIOTORIA. Telefon 8 . 
Chłapowski z Lginia, hr. Szół draki z żoną z Ży- 
dowa, hr. Mielżyński z Król. Polskiego, hr. Myciel
ski z Ponieca, Moszczeński z Grabuszewa, Zabłocki 
z Dąbrówki, Jackowski i Fnlde z Król. Polskiego, 
Wolszlegier z Laskownicy, pani Derpa z familią 
z Warszawy, panna Slnbicka z Pobiedzisk, Perl- 
hiifter z Wrocławia, Pincns z Hanoweru, Niesmann 
z Gdańska.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Gustowski 
i Kurnatowski z Królestwa Polskiego, Pawłowski 
z Wągrówca, pani Lndwik z Kołaczkowa, Strzyże
wski z Rawicza, Mizgalski z Kościana, Wandelt

z Sędzina, Adam z Borku, Krause z Wrocławia, 
Gnenther z Szczecina, Ullrich z Kamienicy, Wer
ner z Drezna, Wiebecke z 8widnicy. 

oxrcriexr 5B».
Dnia 16 stycznia 1884 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y e,

Belmnllet .
Aberdeen . 
Chrystiansund 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg 
Moskwa
Kork. Qnenst
Cherbourg 
Helder 
Sylt . . 
Hamburg 
Świnoujście 
Nowyport 
Klajpejda
Paryż . .
Monaster . 
Karlsruhe1) 
Wiesbaden8) 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . . 
Wiedeń 
Wrocław .

Bar.c
metc.

749

754 
762 
757
755

778
758
760
760
760
763
765
765
765
765
763
769
768
770 
770 
767

769
Ile d'Aix .... 765
Nica......................... 771
Tryest

’) Po południu deszcz.

Zaproszenie
na

zebranie, mające na celu utworzenie
prowincyonalnego towarzystwa

celem podniesienia żeglugi rzecznej i kanałowej 
w W. Księstwie Poznańskiem.

mające się odbyć dn. 30 stycznia 1894 o godz. 4 po poł.,
w hotelu Myliusa w Poznaniu. (1085)

PORZĄDEK OBRAD.
I.

Powitanie zgromadzenia.
II.

Pogląd na historyą i działalność stowarzyszenia centralnego 
celem podniesienia żeglugi rzecznej i kanałowej. — Przyszłe 

zadania stowarzyszeń żeglugi rzecznej.
Pan Hilken, kapitan pozasłużb., sekretarz stowarzyszenia centralnego.

HI.
Ukonstytuowanie Towarzystwa prowincyonalnego: zakreślenie 
ustaw; wybór komisyi, wybór dwóch rewizorów rachunków

na rok 1894.
IV.

Stan żeglugi w W. Ks. Poznańskiem.
Referent: dotychczas nieoznaczony.

Poznań, dnia 2 stycznia 1894.

Komitet tymczasowy.
Wltting, nadburmistrz i przewodniczący.

Cegielski, tajny szambelan papiezki, poseł do sejmu i parlamentu. Dr. 
Dziembowski, starosta krajowy. Dziembowski z Międzyrzecza, przewo
dniczący komisyi prowincyonalnej. Grueder, miejski radzca budowniczy.
S. Depner, właśeicel fabryki. II. Herz, król, radzca handlowy, radny 
miejski. Juliusz Hugger, król, radzca handlowy. N. Kantorowlcz. dy
rektor fabryki. Karłewskl, król, budowniczy rządowy. Łyskowskl, dy
rektor banku. MOlIer, z Skwierzyny nad Wartą, asesor pozasłużb., bur
mistrz. Naumann z Mikuszewa, kapitan obr. kraj. Dzierżawca król, do
meny. N. J. Neufeld, kupiec. Orgler, radzca sprawiedliwości i przewo
dniczący w radzie miejskiej. Prof. Dr. Peters, radzca ekonomiczny, sekretarz 
jeneralny prowincyonalnego Towarzystwa gospodarczego na W. Ks. 
Poznańskie. Sezanieekl, jeneralny radzca ziemstwa. Hrabia Skńrzewskl, 
z Komorza, właściciel dóbr rycerskich. M. Warschauer, spedytor. Hrabia 
Żółtowski z Niechanowa, właśc. dóbr rycerskich. Dr. Danipke, sekretarz

izby handlowej, sekretarz.

Udzieloną mi dnia 21 października 1879 r. przez
p. Nepomucena Niemojowskiego ple- 
nłpotencyat, złożyłem duła dzisiej
szego. — Upraszam zatem interesentów, aby się 
wprost do niego zgłaszali (1087)

Iłzierzcłinica p. Neklą, 12. 1. 94.

Ignacy Niemojowski.
ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 

na Bibliotekę Kaznodziejską tom 9-ty
rok 1894, pod redakcyą X. Stagruczyńskieyo.

Tom ten obejmować będzie około 60-eiu srkussy druku wielkieg)
formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena te kie wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku <lo tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9--y wychodzić będzie zeszy
tami dwumiesięcznemu Zeszyt I-szy ukaże się w koku gru lilia 9f . r 
i obejmować będzie kazania na niedziele 1 świąt» przypadające w sty
czniu i lutym 94 r. oraz i kazania przygodne. Ftewuner 4* za cały 
tom 9-ty wynosi już z przesyłką 10 m. 60 lei:., którą to sumę naprzód 
nadsyłać trzeba wprost do (878)
Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Staty Rynek 53.

Można także i na pół roku prenumeratę składać w suinić 6 m. 50 fen.

Stacye Męki Pańskiej
płasko rzeźbione (haut-relief) z masy, w różnych wielko
ściach, artystycznie wykończone. (1069)

Groby wielkanocne,
Reznrekcyonarze z stósownemi krzyżami, 
ołtarzyki do noszenia, lichtarze, krzyże,

poleca (1069)

Poznań, ul. Wrocławska 14, l-sze piętro, wchód przez bramę.
BW“ Wszelkie reperacye wchodzące w zakres robót 

kościelnych wykonuje się tanio.

St. Opiellński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

■w
poler a

Wiatr.

Z.Płd.Z.
PłdZ.
Płd.W.
Iłd.Płd.Z.
Z.Płd.Z.
PłdZ.

spokojnie.

Stan
powietrza.

Term
Oels.

Spoztrzeżeula ■eteerologlene w Pszmlo
w styczniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cek

16. Po połud. 2
16. Wiecz. 9
17. Rano 7

760.8
759.8 
768,5

PłdZ. lekki
PłdZ. lekki 
PłdZ. lekki

zachm.
zachm.
zachm.1)

-+2,2
+0,1
+0,6

*) Nocą śnieg.
Dnia 16 stycznia maximum oiepła 4- 2,2° Cel. 

. 16 , minimum „ — 22° ,

w miejscu bez beczki BO-ta 49,40 m., 70-ta 30,00 «u, kwiecień 
50-ta —m„ 70-ta —mrk.

Wrocław, 16 stycznia 1894 r.

Postanowienia
miejskiéj

depntacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-
wyż
MIK.

naj
niż.

2
3
1
2
4
4 B.

achm- 
pół zachm- 
deszcz 
mgła 
zachm. 
nieg

9
6
4
2
2

-1

bez cbmnr
.Płd.Z.

FłdJS.
1 łd.Płd.Z
Z.Pld.Z.
Płd.
Płd.Płd.Z.
PłdZ.
Płd.Płd.W.

zachm
zacbm.
mgła
mgła
zachm.
pochmurno
mgła
mgła

-20
10

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Psiaai, 17 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: odwilż.
Okowita: słabiój.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejicn 

(bez beezki) tow. opodat 50-ta 49 40 m., 70-ta 30,00 m., styczeń 
50-ta 49,40, 70-ta 30,00, m., maj 50-ta —m„ 70-ta —m.

Pszenica biała 
Pgzenica żółta 
Żyto . . • 
Jęczmień . . 
Owies . . • 
Groch . . .

Płd.Pid.Z.
PłdZ.
1'td.Z.

spokojnie.
Płd.Z.
Płd.
łłd.Płd.Z.

Z.Płd.Z.

zachm.
deszcz
pochmurno
zachm.
pogodnie
zachm.
pół zachm.

zachm.
Płd.Z.
W.

3) Mglisto.

deszcz 
bez chmur

Ceny targowe w Pozaaalu
d. 17 stycznia 1894.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica.......................... 100 kilog. 13 80 13 20 12 GO •— —
„ nowa .... — — — — — — —

11 80 11 60 11 49 — —
14 40 13 10 12 — — —

................................................................ 14 80 14 — 18 50 —
Groch wrzący.................................. — — —

» na paszę .... — — — —
Kartofle............................................ — — — — — — —
Wyka................................................. — — — — — — —

Łubin żółty....................................... — — — — —
. niebieski .... — — — -

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles.

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrtt.

Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi- 
dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo
rowy zapas towarów składających się z bła
watów, konfekcyi damskiój, materyałów zi
mowych, płaszczy, trykotaży i rzeczy kościel
nych po znacznie zredukowanych cenach, 
Lecz tylko za gotówkę. (1048)

Heyducki & Eichstaedt.

Pleszew
rW. Księstwo Poznańskie?

L ZBDRALSKI
w&a'

założony w roku 1853 
poleca znane ze swój dobroci

'Wina węgierskie (tokajskie)’
i wino mszalne (vinum de vite).

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłaml

_ _ Wielebnemu Ducho
wieństwu i Szanownym Dozo
rom kościelnym poleca się 
do wykonania (1012)

prze

netach, sa-
IomjćIi i

A. Kaczkowski
Poznań,

Bntelska ulica 11.

(1031)

wyrabiane stosownie do pizepisów koście mych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykle.

Wysyłki uskntecznia się odwrotnie * franco.

Wielebnemu Duchowieństwu i 
i Szan. Dozorom kościołówi 
poleca się organmistrz, Polak, ,

do budowania

|organ|
1 i wszelkich reperacji takowych.
' Za gwarancyą rzetelnćj i ta- 

niój pracy posłużyć mogą chlu
bne świadectwa, któremi się 

i okazać może. (1032)

Roman Hoffmann,
Poznań, Piekary nr. 21.

Specyalny skład
wyrobów platerowanych i iprifiów kBścielnyik

jc J. STARK
w Poznaniu, ulica Wilhelmowska 21

vis-à-vis hotelu Franenzkiego 
poleca sztućce stołowe jako to : łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy, ławeczki pod noże, podstawki do szklanek i kieliszków 
i t. p. ze słynnój fabryki wyrobów srebrnych i platerowanych 
Christofle & Comp. w Paryżu, po oryginalnych cenach fabry
cznych. — Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór 
sprzętów kościelnych a mianowicie: Mostrancye w różnych sty
lach (kilka z okazyjnego kupna), puszki do komunikantów i ho- 
styl, kielichy z patenami, uaczynia do Olejów św., pateny do 
chorych, ampułki, kropidła, kociełki do wody święconej, konewki 
i ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze, nowo ulepszone tu- 
rybularze z łódkami do kadziła, krzyże różnej wielkości na oł
tarze i do procesyi, kierce, relikwiarze, lampy kościelne (wie
czne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu i alfenidy. 
dzwonki harmonijne żelaza do wypiekania «płatków z przyrzą
dem do wycinania takowych i t. p. — Wszelkie reperacye, po
srebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych i innycli uskuteczniam 
po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuję w zamian. Szanownym dozorom 
kościołów, których kasa nie pozwala na razie większych robić 
wydatków, ułatwiam nabywanie sprzętów na odpłaty, rozkłada
jąc takowe na ezas dłuższy. _ (288)

W sobotę dnia 30-go stycznia o godzinie 9-tój 
odbędzie się na sali Bazarowój (1083)

lekki towar 
naj-

średni 
naj- 
niż.

naj-
wyż

Mi K. Ml F. M|F.
90
80
00
40

0015
20 14
00 14

13
13 
11 
18 

30!l3
50¡14j00

(0
20
60
00
70

naj- 
niż. 
MIK 

oO
00 
oO 
50 
20 
00

Bydgoszcz 16 stycznia 1893.
Pszenica 130—135 m., gatunek pośledni 125—129 m., 

najlepsza ponad notowanie. .
Zyto 112—116 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk.
Jęczmień według jakości 122—182 mrk., dla bro

warów 133—140.
Groch na paszę 135—146 m.. wrzący 155—165 m.
Owies 140—152 m.
Okowita 82,50 m.
Magdeburg, 16 stycznia. — Cukier ziarnisty excl. 

work. 92% 13,30, cukier ziam. excl. 88% 12,65, cuk. ziar. eicl., 
76% Rendem. —,—. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 10,00. 
Usposobienie: spok. ff. Raflnada chlebowa —,—, f- R*hnada 
chlebowa II —,—, mielona rafln. z beczką —,—, miel. Melis I
z beczką----- . Bez in. — Cukier surowy I. Produkt transita
fr. statek Hamburg za styczeń 12,52% płac., 12,67% żąd., luty 
12,52% ple., 12,67% żąd., marzec 12 67% płac., 12,62*/« ząd., 
kwiecień 12,62’/« płac., 12,67% żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Hambzrg, 16 stycznia. — Okowita słabo, za styczeń- 
luty 20% żąd., luty-marzec 20% żąd., kwieciłń-maj 21% żąd., 
maj-czerwiec 21% żąd. — Kawa good arerag. Santos za 
styczeń 84 —, za marzec 83*/«, za maj 81%, za wrzesień 78 /«. 
Uspos ibienie: potw. Obrót 2j00 miechów.

A. Andruszewski
Rycerska ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych.

w materace -w
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włosia.

Wielki wybór kobiercy Smyrna, Asminster i in
nych gatunków. Portyery i flrany w najnowszych dese- 

I niach oraz najmodniejsze materye na meble są 
u mnie na składzie. . (700)

Cenniki na eyceenia gratis i franco'.

Celem zupełnego zwinięcia naszego handlu urzą
dzamy całkowitą wyprzedaż i polecamy materye 
jedwabne 1 wełniane na suknie, stolowi- 
znę, płótna, firanki i wszelkie towary w zakres 
interesu naszego wchodzące po bardzo nizkiej cenie.

W. KUKULIŃSKII SP.
Handel bławatów, płócien i stołowizny,

Plac Wllhelmowskl nr. 6. (1088)

MEBLE
w największym wyborze w różnych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we wlasnąl fa
bryce wykonywane, mam zawsze wznacznyeh zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyatu.Wielki wybór
materyi na pokrycie

tylko w najnowszych modnych deseniach.
Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyncze sztuk.

lub cale garnitury podług osobnych rysunków własnój 
kompozycyi. '

Osoby
przyjeżdżające do Pozna
nia na dłuższy lub krótszy 
pobyt, znajdą wygodne po
mieszkanie, stół i nsłngę 
przy ulicy Lipowej 
nr. 3, parter. (1081)

Kasyer

J 1 a (115Í

J. Zeyland.

samotny, dobrze polecony, 
przyjąć obowiązki zaraz 
1. 4. 1894. Bliż. wiad. w Eksped. 
Kuryera Pozn. pod lit. J- 6.10 <8.

pragnie 
lub od

Dla młodej wykształconej

panienki
z dobrej rodziny, katoliczki, (mó
wiącej po polsku i po niemiecku,) 
poszukuje się miejsca na większych 
dobrach lub na probostwie, celem 
wyuczenia się dobrego gotowania 
i zarządu domu. Wstąpić może sto
sownie do życzenia. Warnnek: bez 
wynagrodzenia z jednej i drugiej 
strony. Łask oferty przyjmujeEkspe- 
dyeyl Kuryera Poza, snb J. A-1088.

Wiel. Księżom lubownikom pię- 
knój gry na organach i śpiewu ko
ścielnego wskaże odpowiedniego

organistę
X. MatnszewsKl w Szadlo- 
wicacb p. Wierzchosławice.

Kola Towarzyskiego,
na który uprzejmie zaprasza

DyreKcya.
NB. Członkowie mają wstęp wolny, — nieczłonkowie 

opłacają po 3 marki od osoby przy kasie.

Organista
żonaty biegły w swym zawodzie, 
zaopatrzony w dobre świadectwa 
i polecenia, pragnąłby objąć posadę 
w mieście lub na wsi od 1 kwietnia 

b. O łaskawe zgłoszenia uprzej
mie uprasza (1047)

6. Laurentowski, Buk.

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

Nauczyciel
młody, religijny, przytein dzielny 
ogrodnik i pszczelarz, pragnąłby dla 
zbyt szczupłego dotychczasowego 
mieszkania starać się o inną posadę 
i prosi czytelników, mianowicie Wie
lebnego Duchowieństwa, o podanie 
wakujących lub mających wkrótce 
zawakować posad nauczycielskich do 
EKsp. Knryera Pozh. pod 
lit W. B. sub 1068.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\01 ok\013\0054.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\01 ok\013\0055.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\01 ok\013\0056.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\01 ok\013\0057.tif

